


A A

SPIS RZECZY,

Od redaktora i w y d aw cy .......................... . . ' 1 .
Aajsw. Serca Pana Jezusa i Zakon seraficki . 2
°ześe Przenajświętszego Sakram entu (C. d.) . • 0 j
Obrazki Polaków i Polek zakonu i. Ojca Frań - 

ciszka . . . . . . . . . . . . .  1*21
Żywot św. Franciszka z Assyżii (C. d.) . . . 13 ]
Oliusta ś. W eroniki i P. P. Franciszkanki z Hu- 

e rta  Alicante . . . . . . . . .  . . . 22
Pasek św. F r a n c is z k a ................................................... 3*3
Z życia św. Franciszka z Assyżu: Wilk, przez 

A. E. Od y ó e a . . . . . . . . .  . z f S
Patronka na lipiec, przez ks. M. J ......................   44
Odpusty zupełne . . . . . . . . . .  • . 58
K r o n ic z k a ........................................   ..... . . . . 58
B ib li jo g r a f i ja ........................................  . . . 61
Nekrologija . 
Ofiary. . .
Kalendarzyk

L,

. \Y

1002036174



KALENDARZYK TERCYJARSK1 *
L u t y .

1. O d p u s t .  S. Andrzej z Komitów.
2.JSS. Męczenników Polskich, zamordowanych przez 

Tatarów w Zawichoście r. 1260, między któremi 
Braci zakonnej S. O. Franciszka zabito 12, a Sióstr 
zakonnych 58.

3. B. Antonina, Wd. Ter., 1555 w Sycylii.
4. O d. p u s t. S. Józef z Leonissy, kapucyn.
5. O d p u s t .  SS. P i o t r  i inni Męcz. w Nangazak, 

między któremi 17 Tercyjarzów.
| 6. B. Antonin z Urbinu, Ter. sławny cudami, 1432.
; 7. Światobl. Aleksander, Ter., syn Jana Sobieskiego,
j obrońcy Wiednia od Turków.
: 8. B. Jakobina, ^/'-r-aąanka r. 1239, od S. O, Franci­

szka przyjęta iiioh^konu Tercyjarka. -
9. B. Joanna Waletyja, żona kr. franc., wszakże P, 

Ter., fundat. klasztoru N. P. Maryi 10 cnót.
10. B. Mateusz Rubeis, ojciec Mikołaja III. Papieża, od 

S. O. Franciszka przyjęty do Tercyjarstwa.
11. W i r y d y j a n n a ,  P. Ter., sław. pokutą, i cudami.
12. B. Paschalina, P. Ter., w Fulgino’r. 1290, sławna 

cudami.
13. O d p u s t  S. A n i e l a  z Fulgino, Wd. Ter., 1309.
14. B. Piomana, P. Ter., wielka miłośnica ubóstwa.
15. B. Robert Ter., syn S. Ludwika, kr. franc., 1317.
16. B. Pudencyjanna, P. Ter. w Bononii, róża skromności.
17. Świątob. Pius IX., Papież 1878, umarł w W atyka­

nie, jako więzień piemoncki.
48. B. Małgorzata Piazza. Ter., sławna cudami.
19. S. K o n r a d  z Placencyi, Ter., 1251.
20. B. Guido Ter., fundatorka zakonu N. P. Maryi.
21. B. Otylia de Belgre, Ter., fundator klasztoru.
22. O d p u s t .  S. M a ł g o r z a t a  z Kortonu, wielką po­

kutnica, Ter. 1297.
j£3. B. Katarzyna, kr. angielska, wielka pokutnica.
24. B. Stupa, Ter. 1213 pokutnik nadzwyczajny.
25. B. Joanin z Umbryi, Ter., patron od powietrza.
26. S. Franciszek Karpatez, Ter. Męcz., w Japonii.

i 27.- B. Elżbieta, Wd. Ter. 1224, w Sycylii.
v|/28. B. Lilija, P. Ter. 1225, w Burgonii.
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K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  
Dra Władysława Miłlowsliep w Kralowie

wyszły dziełka:

TRZECI ZAKON S f .  FRANCISZKA
P R Z E Z  J £ s .  ^ E G U K S ,

przełożył Wł. M.
W ydanie drugie, powiększone, zawićrajace nowa regułę 
tereyjarska, poprzedzone Encyklika Ojca św. o Tercyjar- 

st.wie, ozdobione obrazkiem św. Patryjarchy.

Cena egzemplarza bez..oprawy P' et. (60 fen.), awpiękntj oprawie 
płóciennej z brzegami pąsowemi 60  centów (1 marka i 20  fenigów).

T E G O Ż  AUT OR A:

PASEK Św. FRANCISZKA.
Wydanie czwarte. Cena 4  ct. (8 fen.)

 ---

Ojca św. z Bożej łaski Papieża Leona XIII

KONSTYTUCYJA
o fran ciszk ań sk ie j re g a le  T rzeciego  

za ko n u  św ieckiego.
W y d a n i e  w t ó r e ,  p r z e j r z a n e .

C ena e g z e m p la rz a  5 cen tów  (10 fen igów ).

M E Ł 4 D E M

W DRUKARNI ZW IĄZKOW EJ w KRAKOWIE
pod zarządem A. Szyjowskiego.



i  -  m m :
Niecłi będzie p o d w a lo n y  Jezus C h rystu s!
Mam zaszczyt zawiadomić szanownych 

czytelników „ U c h a 11, le z poszyłem bielą­
cy ?n obej?nują redakcyją naszego pisemka, 
które tu od lat dwóch wydają.

Jako były współredaktor „Przeglądu ka­
tolickiego“ warszawskiego (przez lat piąć), 
pracowałem i  pracują na polu literatury 
relig ijn ej; mam wiąc nadzieją, le  przy po­
mocy B o le j i  grona kapłanów dobrej woli, 
którzy przyrzekli mnie wspierać współpraco- 
wnictwem i  światłemi wskazówkami, podo­
łam zadaniu nietylko utrzymania, lecz i  
ulepszenia tego pisma.

Prosząc o łaskawe poparcie usiłowań 
moich, j u l  to dostarczaniem m i prac lite­
rackich, j u l  przez rozszerzanie pisemka, do­
noszą, le cenaprznumeracyjna na roczn ik  
trzeci, poczynający sią obecnie, pozostaje 
tal sama, a mianowicie całoroczn ie:

w K r a k o w ie ............................ 50 cent.
z przesyłka w całej A ustryi  6 j  cent. 
z przesyłką do Niemiec 1 m. 50 fen . 
Kaldy poszyt, ja k  dotąd., bądzie zaopa­

trzony w im p r im a tu r  Najprzew. K s. 
Biskupa.

Redaktor i  wydawca:
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N ajśw . Serce P a n a  Je z u sa  
i Zakon Seraficki.'

Trzeci rok  is tn ien ia  swego rozpoczyna z 
tym  m iesiącem  nasze „Echo Trzeciego Z a ­
k o n u —  niechże jego p ierw sze kartk i p o ­
św ięcone będą B oskiem u S ercu Zbawiciela, 
by  z tej k ryn icy  łask  w szelkich b łogosła­
w ieństw o i nam aszczenie sp łynęło  na to 
pisem ko, i dopom ogło m u osiągnąć cel za­
m ierzo n y : chw ałę Bożą i zachętę dla na­
szych braci w  te rcy jarstw ie  do w iernego 
spe łn ien ia  swego posłannictw a w śród świata, 
to je s t  do m ężnej w alki z bezbożnością i ze 
w szy stk iem , co b u n t podnosi przeciw ko 
królow aniu łask i i m iłości P an a  N aszego 
Jezu sa  C hrystusa.

Jeź li w szelkie dobro, jakie spe łn ia  się 
w  kościele Bożym, źródło swoje m a w  Bo- 
skiem  S ercu Jezusa , je ś li w te m  Sercu N aj- 
św iętszem  zrodził się K ościół cały, s łu sz­
n ie więc pow iedzieć m ożna, że i cały Za­
kon  seraficki, z w szystk iem i gałęziam i swemi, 
a w ięc i tercyjarstw em , w tern Boskiem S er­
cu począł się, z N iego też b ierze w zrost 
i trw ałość swoję, a jako „s e r a f i c k i to je s t:  
pałający m iłości duchem , m usi mieć, i ma 
rzeczyw iście bardzo ścisły  zw iązek z Naj-
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św iętszem  Sercem  P a n a ,Je z u sa , k tó re  całe 
je s t m iłością. D la tego też przypom inam y 
naszem u ł .  a terstw u  tercy jarsk iem u, że po­
św ięcone je s t  B oskiem u Sercu Jezusa, przez 
akt uroczysty w yrzeczony przez N ajprzew .
0 . E gidyjusza z K ortony b. g ienera ła  za­
konu Kapucynów, dnia 6 stycznia roku 1874. 
A kt ten  załączam y w przekładzie polskim , 
nadm ieniając, że takow y w w ielu zagranicz­
nych klasztorach naszego zakonu odm a­
wiany bywa w każdy pierw szy p ią tek  m ie ­
siąca, przed b łogosław ieństw em  N ajśw ięt­
szego S akram entu  w te  dni udzielanem , 
a zakonne osoby w sam em  odm aw ianiu  
tego aktu  wyrażając ponow ienie ślubów 
św iętych , o trzym ują 7 la t i tyleż kw adra- 
g ien  odpustu.

Akt poświęcenia Boskiemu Sercu Pana 
Jezusa w Przenajśw. Sakramencie całego 

Zakonu serafickiego.
(co oznaczone cudzysłow em , mówić mogą tylko 

osoby zakonne).

Oto przed Tobą korzę się, Boskie Serce 
Jezu sa  m ego, rzeczyw iście obecne w P rz e ­
najśw . S akram encie Ołtarza, gdzie otaczają 
Ciebie niebieskie chóry Serafinów  i ,C heru­
b in ó w , n ieu stan n ie  śp iew ając: „Św ięty!
Ś w ięty! Ś w ię ty !“ i  uznajac, o Je z u !  w

V '
---------------------------------------------------
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Tobie S tw órcę "swego, k tóry  ich w ieczną 
uw ielb ił chw ałą. Z nim  się łącząc, w ielbię 
Oię i błogosławię, jako Odkupiciela i Ojca 
mojego, jako O blubieńca mej duszy, k tórą 
odkupiłeś ceną przenajdroższą K rw i Twojej. 
Boże, niezm ierzonej dobroci! czemże je s t 
człowiek, abyś Ty o nim  od wieków m y ­
śleć raczy ł ? D la niego, o P a n ie ! tro n  n ie­
bios opuściłeś, zstępując na ziemię, aby tu 
się w yniszczyć i nędzę ludzkości wziąć n a  
s ie b ie ! D la niego poddałeś się ostatecz­
nem u pohańb ien iu  i w szystkim  zelżywo- 
ściom od ludzi, k tórzy Ci zadali m ęki naj 
sroższe, i na Twem  Ciele N ajśw iętszem  nie 
zostaw ili żadnego m iejsca bez r a n y ! Dla 
człowieka w reszcie, Tyś raczy ł stać się po­
słusznym  aż do śm ierci krzyżowej. I  to 
wszystko nie starczyło Oi je szc ze : Tw e Ser­
ce najtkliw sze, najgorętszą płonące m iło ­
ścią skłoniło Oię, abyś, przed śm iercią, zo­
staw ił nam  nieustający i przenajdroższy 
zakład m iłości. Baczyłeś ukryć się pod przy­
m iotam i chleba i w ina, aby stać się pokar­
m em  i napojem  naszym , dając nam  Swe 
Ciało, Swoję K rew , duszę i Bóstwo, i zo­
stając z ludźm i w Sakram encie N ajśw ., aż 
do skończenia św iata!

Serce nieskończenie św ięte Jezusa  mego! 
podziw  i uw ielbienie ogarnia m n ie , gdy 
m yślą przechodzę n iezm ierne, niew ym ow ne
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cuda, jak ie  spe łn iłeś w  tym  celu jedynym , 
aby um iłow anym  być ode m nie, n a jm n ie j­
szej dla sieb ie sam ego nie szukając w tern 
korzyści, lecz chcąc tylko, abym  Gię uko­
chał, jak  od Ciebie ukochany jestem . J e d ­
nakże tej m iłości Twojej tylko obojętnością, 
ch łodem , niew dzięcznością odpow iadałem  
dotąd !. . . P rzen ikn iony  w ięc żalem n a j­
wyższym za w szystkie niegodziw ości i sp rz e ­
n iew ierzania się 'serca m e g o , pokornie 
proszę Cię o przebaczenie, z m ocną wolą, 
aby już serce to i w szystkie jego żądze, 
p rag n ien ia , uczucia całkow icie ofiarować 
Tobie. A le błagam  Cię, Jezu  m ó j! stw órz 
we m nie serce nowe, i wołam  z królem - 
prorokiem  : „Cor m undum  crea in  me, D e u s '11 
P ra g n ę  m ieć serce, ile być może w nędzy 
mojej, godne Ciebie, k tóreby  całe ju ż  i na 
zawsze zachowało się Twojem , serce nowe, 
oderw ane od w szystkiego, co się Tobie nie 
podoba, wolne od więzów m iłości w łasnej, 
a Tw oją m iłością na zawsze rozpalone, se r­
ce pokorne, posłuszne, w ierne przyrzecze­
niom  swoim —  „i św iętym  (uroczystym ) 
„trzem  ślubom zakonnym  posłuszeństw a, u- 
„bóstw a i czystości. Ponaw iam  je  Tobie, o 
„Serce Najśw. Jezusa! z m ocnem  postanow ie­
n i e m  zachow ania ich w iern ie  do ostatn iego 
„tchn ien ia  życia m ego. Związany tem i trze- 
„m a ślubam i, jak  Ty, o Je zu ! dla miłości

  —
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„mojej trzem a gwoździam i do krzyża byłeś 
„p rzyb ity ,“ składam  Ci w łasne moje serce 
na ofiarę, pośw ięcam  je  zupełnie Boskiem u 
S ercu Tw em u z całym  św. 0 . F ranciszka 
zakonem , k tó ry  Twej litości najusiln iej po­
lecam. W e d łu g  obietn icy , jaka uczyniłeś 
słudze Tw em u św. F ranciszkow i, że ten  
zakon zachow asz, dopóki syny duchow ne 
serafickiego Ojca, św iętem i Jego  ślubam i 
iść będą, zachowaj go, dobry J e z u ! Rzuć 
na zakon nasz w ejrzenie łaskaw e, a w spie­
raj Go Twą praw icą w szech m o cn ą! P ole­
cam Ci rów nież K ościół św. katolicki, Oblu­
bienicę Tw oję ukochaną i najwyższą Ko­
ścioła Głowę Twego widzialnego zastępu 
n a  ziem i, błagając, abyś tak  Kościołowi, 
jako  też Jego  P asterzow i najw yższem u przy­
śp ieszy ł godzinę try jum fu, i chw ały, która 
i dla Ciebie, Jezu, Boże nasz i P an ie  bę­
dzie godziną uw ielbienia i chw ały zupełnej 
tu  na ziem i i w wieczności. Am en.

CZEŚĆ PRZENAJŚW IĘTSZEGO SAKRAMENTU.
O nocnej adoracyi.

(Ciąg dalszy. Patrz Nr. I I  „ E c h a “ z r. b).
Od chwili, gdy pożegnał elegancki świ 

paryski, i z m arną jego chw ałą w ziął ro
V
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brat zupełny, H erm an n  zam ienił daw ne sa­
lonow e wizyty n a  odw iedzanie kościołów , 
gdzie P rzenajśw . S aakram ent uroczyście by­
w ał w ystaw iany. Pew nego w ieczo ra , gdy 
po skończonem  nabożeństw ie m odlił się 
jeszcze w cichej kaplicy K arm elitanek, dano 
mu znak wyjścia z kościoła, którego drzwi 
zamykać m iano. H erm ann  spojrzał na Ołtarz. 
P rzenajśw . S akram ent pozostawał w ystaw io­
ny, kilka pań spokojnie klęczało na m odli­
tw ie ; zdziw iony więc, że m u wyjść każą, 
zapytał się, czem u zostają te p an ie?  Odpo­
w iedziano mu, że noc m ają przepędzić u 
stóp N ajśw . S ak ram en tu , gdyż były to 
pierw sze tow arzyszki M atki M aryi Teresy 
Dubouche, fundatork i zakonnic Reparato- 
rek, których kongregacyja zawiązywała się 
już w tedy, dla w ynagradzania b luźnierstw  
Im ien ia  Bożego i zniew ag, w yrządzanych 
Najśw. Sakram entow i. H erm an n  n iechę tn ie  
i ze św iętą zazdrością opuścił p rzyby tek  
P ań sk i: „One m ogą, czem uż jabym  nie 
m ógł ?“ pom yślał sobie, i serce jego roz- 
płonęło  p ragnien iem  naśladow ania przykładu 
tych  kilku słabych niew iast. Przy pierw ­
szej w ięc zdarzonej sposobności podzie­
lił się tą  m yślą i p ragnien iem  swojem z 
księdzem  B e la Bouillerie, podówczas ofi- 
cyjałem  paryskim , z gorącego nabożeństw a 
ku Przenajśw . Sakram entow i pow szechnie

v/



znanym , k tó ry  już  był poprzednio zawiązał 
m ałe stow arzyszenie A doracyi Nocnej w 
dom u odpraw ianej, przez członków  płci 
obojej, rozbierających pom iędzy sobą w szyst­
k ie  nocne godziny w ciągu m iesiąca i raz 
w m iesiąc odbyw ając godzinę takiej ado­
racyi w dom u, przenosząc się tylko duchem  
i zam iarem  do stóp N ąjśw . S akram entu  *).

Ksiądz De la Bouillerie n iety lko przy ją ł 
ch ę tn ie  m yśl przez H erm anna podaną, lecz 
niezw łocznie sta ł się jego najgorliw szym  
w spó łpracow nik iem , ta k ,  iż w krótce, za 
staraniem  tych dw óch m iłośników  Prze- 
najśw . S akram entu , zebrało  się kółko, zło­
żone z 23 ludzi dobrej w o li, k tórzy na 
pierw sze posiedzenie brackie zeszli się w 
skrom nej izdebce H erm anna, p rzysposabia­
jącego się, już  pracow item  i pokutnem  ży­
ciem  do s tan u  zakonnego.

Ta pierw sza sesyja, na której określono 
cel stow arzyszenia, była jakoby rzuceniem

*) Tego rodzaju adoracyją usiłował zaprowa­
dzić w W arszawie od roku 1860 znany z gorli­
wości czcigodny O. H onorat, kapucyn. Jak  dalece 
Jego świętym zamiarom, Bóg pobłogosławić raczył? 
Nie wiemy, ale ufać m ożem y, że te uwieńczone 
zostały w nabożeństwie do Przenajśw . Sakramentu, 
jakićm  odznacza się pobożne zgromadzenie, które 
pod duchownym kierunkiem  tego sługi Bożego 
wzrosło i rozwinęło się w kraju naszym.
r Y



gorczycznego ziarnka N ocnej A dorac ji, dziś 
już jak  rozłożyste drzew o rozgałęzionej po 
w szystkich stronach  świata, i coraz bardziej 
w zrastającej, w m iarę jak  w zrasta bezboż­
ność i gw ałty  św iętokradzców , rzucających 
się na P rzenajśw . S akram ent przez nocne 
rabow anie kościołów, tak  częste w naszych 
czasach, jak  n igdy nie bywało.

T en pierw szy zawiązek stow arzysze­
nia tak pięknego, tyle chw ały  m ającego 
przynieść Kościołowi Bożemu, z kogóż się 
sk ładał ? Oprócz księdza De la Bouillerie, 
H erm anna  i dwóch oficerów m arynarki, 
kryjących s ta ran n ie  znakom itość rodu i zna­
czenia, stow arzyszenie całe złożone było w 
tej pierw szej chwili z kilku najniższej sfery 
urzędników , s ług  i rzem ieślników  pokornych. 
Ci więc, wziąwszy się w Im ię  Boże do 
dzieła, zaczęli swoję A doracyję N ocną w śród 
podobnych okoliczności, jak  n iegdyś zaczęła 
by ła w S tolicy św iętej, w  chw ili dla Ko­
ścioła bardzo bolesnej, gdy P ius IX ., ucho­
dząc z Rzym u przed w rogiem , schron ić  
się m usiał do Gaety. P ierw szą tę noc, 6 
g rudnia, roku 1848 odpraw iono w kościele 
Najśw. P an n y  Z w ycięskiej, przy ołtarzu 
słynącym  cudam i N iepokalanego Serca M a­
ryi. Noc, ta pe łna  duchow ej pociechy, o któ 
rej chyba tylko słow am i św. A ugustyna 
powiedziećby m o ż n a : „Da m ihi amantem,

V
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A
et sentit, ąuod d ico. . .  Daj m i kochającego, 
a on  zrozum ie, co mówię, “ była najlepszą, 
najdzieln iejszą zachętą dla poczynających 
adoratorów , k tórych  liczba w krótkim  czasio 
tak się zw iększyła, że już  nie jedna, ale 
cztery do p ięciu  nocy, każdego m iesiąca 
poświęcać mogli czuwaniu i m odlitw ie u 
stóp O łtarza, a g łów ne s ie d lsk o  swoje wy­
brali w kaplicy księży M arystów.

Rozwijało się to dzieło Boże w spokoju 
i w .radości św iętej, lecz i dla niego przyjść 
m usiała godzina dośw iadczenia, ta „próba 
miłości,11 przez k tó rą  wszystko, co C hrystu ­
sowe, przechodzić m usi n a  tym  świecie. 
Rok jeszcze nie u p ły n ą ł od pierw szego za­
w iązku stow arzyszenia, gdy ty c h , k tó rych  
uważano jako najsilniejszą jego podporę, n a ­
gle zabraknąć miało. K siądz B e la JBouille- 
rie z powodu niebezpiecznej choroby usu­
nąć  się m usiał, —  H erm ann  opuścił Paryż, 
aby udać się do Rzymu, skąd pow rót m iał 
go zaprow adzić na św iętą puszczę K arm elu. 
In n i członkowie rozjechali się także: w szyst­
ko zostało bez kierow nictw a żadnego; tylko 
jed en  ksiądz Des Genettes, proboszcz ko­
ścioła Najśw. P an n y  Zwycięskiej, ile m ógł, 
rozbudzał w ytrw ałość w pozostałej garstce 
adoratorów , k tórym  naw et władza ducho- 
wTna, przez roztropność, nie m ogła sprzyjać 
otw arcie, i n ie  dowierzała, aby stąd  m ogło

V V
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pow stać coś trw ałego, tak  dalece, że dzieło 
to św ięte zdawało się być skazanem  na roz­
wiązanie, a tak i s tan  ciężkiej próby trw ał 
blisko dwa lata.

II. Dźwignięcie i dalszy rozwój. —  Affilija- 
cyja do zakonu W. W. 0. 0. Kapucynów.

Zaraz w pierw szym  swoim początku Ado- 
racyja N ocna paryska dała hasło  do zawią­
zania tak ich  sam ych stow arzyszeń po in ­
nych  w ielkich m iastach F ran cy i, a m iano­
wicie w Tours, skąd je d en  żarliw y członek, 
p an  d' Outremont, późniejszy biskup Man- 
seński, przybyw szy do Paryża w końcu roku 
1851, zajął się gorąco rozbudzeniem  s ty ­
gnącego ducha we w spółbraciach swoich, 
lecz ty le napotkał trudności, takie szczupłe 
grono znalazł, że gdy chciano obchodzić 
rocznicę zawiązku stow arzyszenia, zaledwie 
dziewięciu członków zebrało się, aby noc 
czuwania przebyć na adoracyi w kościele 
Najśw. P an n y  Zwycięskiej. G arstka tych 
w iernych  czcicieli P rzenajśw . Sakram entu  
postanow iła noc tę  całą pośw ięcić wybła- 
ganiu tej łaski, ażeby A doracyja N ocna po­
między n iem i z le targu  swego powstać m o­
gła. M odlili się gorąco, zadali pew no gw ałt 
N iepokalanem u Sercu M aryi, gdyż od tej

Y



chwili zm ieniła się postać rzeczy, a M atka 
N ajśw iętsza, k tórej opiece A doracyja N ocna 
w inna była sw e narodzenie, uprosiła jej 
w skrzeszenie i nową życia obfitość.

OBRAZKI P O L A K Ó W  I POLEK
zakonu świętego Ojca Franciszka, w  obcych 
krajach pobożnością i świątobliwością życia 

swego wsławionych.

Świątobliwy ksiądz Jan Dębiński, pierwszy 
z Polaków Kapucyn, zm arły w  Szwajcaryi 

w Konstancyj r. 1632, d. 7 stycznia.

P ow szechnie je s t znaną prześliczna i a r­
tystycznie w ykonana rycina  w ielkich roz­
m iarów , przedstaw iająca razem  w szystkich 
św iętych i b łogosław ionych Polaków. N a tej 
rycin ie um ieszczony je s t także i ksiądz K a ­
pucyn. J e s t  to w łaśnie ksiądz Ja n  Dębiński, 
p ierw szy z Polaków  — K apucyn.

W  klasztorze także 0 . 0 . K apucynów  
w K rakow ie, w chórze, nade drzw iam i do ko-

V
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(Ciąg dalszy nastąpi).

III.
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śeioła je s t bardzo daw ny niew ielk i olejny 
obrazek tegoż ks. Ja n a  D ębińskiego, a nadto  
i w refek tarzu  togoż k laszto ru  znajduje się 
wielki jego obraz, n iedaw nem i czasy odno­
wiony kosztem  D ębińskich.

W iadom ość o ks. Ja n ie  D ębińskim  podał 
Hirotheus Contluentinus, prow incyjał prow in- 
cyj nadreńsk iej 0 . 0 . K apucynów  w dziele: 
Promncia Rhenana F r. M . Capucinorum, in  
4° Moguntiae 1735. S tad  czerpali i inni p i­
szący o ks. Jan ie  D ębińsk im , co powtórzo- 
nem  zostało w d z ie le : M atka świętych Pol­
ska, pod dniem  31 grudnia.

Ks. Ja n  pochodził ze znakom itej i s ta ro ­
żytnej rodziny Dębińskich h e rb u  Eaw icz, 
która początek swój wywodzi od W arsyju- 
sza, kasztelana krakow skiego, k tó ra  w ydała 
wielu znakom itych ludzi, w sław ionych w hi- 
storyi polskiej tradycy jną pobożnością, bo­
haterską w alecznością, m iłością Ojczyzny, 
ofiarą. Ojciec ks. Ja n a  W alen ty  D ębiński 
był kanclerzem  w ielkim  koronnym  i nastę­
pnie kasztelanem  krakow skim , pochow any 
w katedrze krakow skiej w kaplicy św. Ja n a  
Chrzciciela, zwanej kaplicą Grota, gdzie się 
znajduje podziś dzień w spaniały  jego pom nik 
m arm urow y.

Je d en  z tejże rodziny Wojciech Dębiński, 
Chorąży O święcim ski był fundatorem  ko­
ścioła i k lasztoru  K apucynów  w K rakow ie,
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jakoteż kaplicy Loretańskiej, i au torem  dzieła: 
Philomela Bosariana, canens mysteria Bosarii 
B . M . Yirg., drukow anego r. 1710 w  K ra­
kow ie *).

Ks. Ja n  n ie  m ia ł w praw dzie zrazu za­
m iaru pośw ięcenia się w yłącznie Bogu na 
służbę, jakkolw iek znany był z w ielkiej swej 
pobożności, a naw et i z cudu, k tó ry  się stał 
snadź za jego p rz y c z y n ą , gdy k ara  boża 
d o tknęła  jednego  krzyw oprzysięzcę w chwili, 
gdy  fałszyw ie wobec niego, jako sędziego, 
przysięgał. N aw et by ł już zaręczony i po­
s łow ał n a  sejm , i był starostą Lubom skim ; 
tow arzysząc atoli jednem u  z książąt polskich 
za g ran icę  w M edyjolanie zapoznał się b li­
żej ze św. Karolem  Borom euszem , A rcy­
b iskupem  i w pływ em  tego świętego pobu­
dzony, opuścił wszystko i narzeczoną i wiel­
kości św iata, ja k ich  jako syn kanclerza i ka­
sz te lana krakow skiego łacno  m ógł był do­
stąpić, i za pow odem  tego świętego, u k tó­
rego  się spow iadał, w stąp ił w B ry k sy ir . 1575  
do zakonu 0 . 0 . K apucynów . B ył to p ierw ­
szy z Polaków  w tym  zakonie, o 100 lat 
w stąp ien iem  sw oim  uprzedzając w prow adze­
nie tego zakonu do Polski. Zakon Kapucy-

*) Ojciec, matka i siostra sławnego dowódzcy 
w "Węgrzech gienerała Dębińskiego pochowani są 
w  grobach kościoła krakowskiego O. O. K apucynów .
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nów, jakkolw iek jed en  z najsu row szych  za­
konów, z tem  w szystk iem , zaraz po u s ta ­
now ieniu, w ielu książąt i m ożnych tego 
św iata w stępow ało do niego, jako to : książę 
Este, panujący w M odenie, s łynny  książę 
Joyeuse, książę Barberini i in n i wysokiego 
rodu  znakom itości. Gdy ks. Ja n  D ębiński 
w stępował do 0 . 0 . K apucynów , zakon ten, 
chociaż niedaw no, bo dopiero 1528 po tw ier­
dzony przez P apieża K lem ensa V II ., już 
wielkie m iał znaczenie i w ziętość u ludu  
i nieocenione oddał b y ł już  zasługi K ościo­
łowi. Samo przez K apucynów  ustanow ienie 
czerdziesto-godzinnego nabożeństwa roku 1535, 
poparte  skutecznie n as tęp n ie  przez sp rzy­
jającego im św. K arola Borom eusza, n a  w ieki 
dla n ich  będzie pom nikiem  chw ały. N astę­
pnie M isyje ich w B razylii, Kongo, Bawaryi, 
Grecyi, Syryi, Egipcie i w Tybecie, gdzie byli 
naw et szczęśliwsi od Jezuitów , jak  m ówi 
Encykl. kościelna i gdzie dla znakom itego 
ich  m isyjonarza 0 . Horacego della Penna, 
Dalaj - lam a w sam ej L issie nadał b y ł hos- 
picium , —  słow em  gorliwość ich, pobożność, 
a nadew szystko n iezrów nana ich  pokora 
i w spółczucie dla ludzi je d n a ła  im  w szyst­
kie stany  i sprow adzała do ich zakonu tak 
w ielką liczbę, że w końcu m ieli 64 pro- 
w ineyje i 34 .059  zakonników . I  nietylko 
na polu w yłącznie relig ijnym , K apucyni
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w pływ  swój wyw ierali. W ładzca całego 
św iata ów czesnego —  1lyseelie, jak  powiada 
Cantu , m iał nad sobą pana w osobie kapu­
cyna Józefa, ze znakom itego rodu Temblay, 
k tórego zwano, dla szarego hab itu , „burą 
E m inencyją“, i k tóry przez Eiszeliego kie­
row ał w szystkiem i spraw am i europejskiem u 

W spom inam y o tern w  naw iasie dlatego, 
żeby się kom u nie zdawało, że syn  kaszte­
lana krakow skiego w stępując do tego za­
konu, zrob ił z siebie w ielkie pośw ięcenie 
i uczynił zaszczyt zakonowi. O puszczał w praw ­
dzie zaszczyty św iata, ale za to w stępując 
do tak znakom itego zgrom adzenia —  okry­
w ał się jednocześn ie  chw ałą jego i m ógł 
m ieć jeszcze obszerniejsze, niżeli pozostając 
n a  świecie, pole do jeszcze wznioślejszych 
i w iększych czynów. Jakoż n ie  w tern 
jego g łów na zasługa i s ła w a , że opu­
szczał godności i dostatki, że g a rd z ił p rzy ­
jem nościam i u łudnem i św iata, lecz w tern, 
że, zostaw szy kapucynem  —  był dobrym ka­
pucynem  i p rzyczynił się n iem ało do pod­
n iesien ia  tego zasłużonego Kościołowi za­
konu. N ie dosyć bowiem, że we w szystkiem , 
dla w szystkich był wzorem ; przez najści­
ślejsze w ykonyw anie najsurow szych przepi- 
pisów, lecz jeszcze zasłużył się Kościołowi 
i zakonowi przez to, że w ykształcił i wy­
chow ał św iętego m ęczennika — św. Fide-

U --------------------------------------------------
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lisa de Sinmaringen. Sam zaczerpnąw szy d u ­
cha Bożego od św. K arola Borom eusza, 
nie zakopał w  ziem i ta len tu , lecz oddal 
z naddatkiem . TJczeń świętego i nauczyciel 
świętego m ęczennika!!  — Sam nad to  dozna­
w ał szczególniejszych łask  bożych i w iele 
stało się za życia i po śm ierci jego cudów, 
przez jego przyczynę zdziałanych. K sięga 
św ię ta : M atka  świętych Polska przytacza, 
a na w izerunku jego podpis kończy się sło­
wami, że życie zakończył in  magna sancti- 
tatis fama  —  w wielkiej św iątobliw ości s ła ­
wie, w Konstancyi, w Szwajcaryi 1632 roku 
7 stycznia —  z kolei będąc w zakonie le­
k torem , gw ardyjanem , kustoszem  i defini­
torem  — przeżyw szy w zakonie 57 lat, i do­
żywszy sędziwego w ie k u , co w rodzinie 
D ębińsk ich  nieraz się zd a rza ło : jakoż stryj 
jego  Jędrzej DębińsTci, sędzia ziem ski Sando- 
m irski, dożył był 120 lat.

P ięćdziesią t te siedm  lat w  zakonie p rze ­
żył szczęśliwie i spokojnie, ciesząc się czer- 
stw em  zdrow iem ; pod koniec atoli życia 
niew ym ow ne ponosił cierpienia. Tak był 
zbolały, że nie m ógł ani leżeć, ani siedzieć, 
tylko klęcząc n a  podnóżku, całe dn ie i noce 
w ciągłej m odlitw ie, bez żadnego użalania 
się, przepędzał, owszem, ciągle w zdychając 
i w ychw alając Ojca N iebieskiego, polecając 
się M atce Bożej i dziękując za pow ołanie

V
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do zakonu. K iedy zaś zbliżyła się ostatnia 
chw ila po przyjęciu osta tn ich  Sakram entów  
z n iew ysłow ionem  rozrzew nien iem , został 
pocieszony w idzeniom  tego, który mu drogę 
do n ieba  w skazał — św. Karola Boromeusza. 
"% M atka świętych Polska tem i słow y za­
kończa jego żyw ot: „ Gdy Wielebnego Jana  
śmierć rozgłosiła się po mieście, i  sam B iskup  
i lud niezliczony zeszedł na jego pogrzeb, 
wszyscy go świętym ogłaszali i  jego się odda­
wali modlitwom, a Pan Bóg ich zdanie utwier­
dzić raczył róznemi cudami, urzędownie zapi- 
sanemi, które osobno to obszernem opisaniu 
życia tego sługi Boskiego są wyrażone.

świętego Franciszka z Assyżu, wyznawcy, 
założyciela serafickiego zakonu.

(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 8 „ E c h a “ zr .  b.).

Zaczęło to niepokoić jego rodziców. J e ­
dnakże, w ielki posiadając m ajątek, nie chcieli 
sprzeciw iać się synowi i ograniczać jego 
rozchodów. Zarzucano im czasem skąpstw o, 
lecz zarzu t ten  zupełn ie je s t niesłuszny, bo 
bardzo hojn ie  dostarczali zawsze po trzebnych

E dw ard  z Sulgostowa.

Ż Y W O T
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mu pien iędzy  i bronili go naw et przed  są­
siadam i, którzy dziwiąc się takiej rozrzu­
tności, robili uwagę, że F ran ciszek  książęce 
życie prowadzi. Jego m atka odzyw ała się 
w tedy : „M ówicie, że syn  nasz żyje jakby 
jaki książę, to p ra w d a ; ale bądźcie cierpli- 
wem i, a p rzy jdz ie dzień, że będzie żyć ży ­
ciem  dzieci B ożych1'. Z jakiegoż n a tchn ie­
nia p łynęły  te  tak śm iałe jej s łow a? Może 
je  dyktow ała m iłość matki, ufającej, mimo 
w szystkiego, duszy swego syna, a może też 
w spom nienie tej przepow iedni, k tórą w dzień 
jego chrztu  usłyszała z u s t n ieznanego  czło­
wieka.

Tym czasem  F ranciszek  by ł coraz więcej 
p różnym  zabawom i płochym  uciechom  od­
danym . W idzieliśm y go przed chw ilą w śród 
gw arnych  św iatow ych rozryw ek : n iem niej 
wszakże usposobiony by ł do odczuw ania 
przyjem ości, jak ie  większej ciszy i sam o­
tności w ym agają. M iasteczko Assyż jest 
jakby zaw ieszone napochy łośc i A penin . Zjego 
tarasów  widać rozległą dolinę U m bryi, zw ier­
ciadłam i w ód błyszczącą, bukietam i drzew  
oliw nych przystro joną i w ysokiem i opasaną 
góram i. P iękny ten  w idok i przyciąga i p rzy­
kuwa oczy. Praw ie wszędzie, a szczególniej 
może we W łoszech, ci, co zam ieszkują te 
uprzyw ilejow ane k ra je , sta ją  się bardzo 
w raźliw em i na piękno na tu ry . N ic przed  

V V
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niem i niepostrzeżenie u jść nie m o ż e : w schód 
i zachód słońca, g ra  św iatła, żywe barw y 
w iosny i w iększą rozm aitością bogate fan ­
tastyczne obrazy jesien i, w szystko to coraz 
now e a czarow ne w idoki roztacza przed 
ich w zrokiem  i, jeśli tylko um ieją się za­
chw ycać, w krótce obudzą się w n ich  zdol­
ność odczuw ania w spaniałości, rozlanych 
w dziełach Stw órcy.

M łody F ranciszek  w wysokim  stopniu  
posiadał tę zdolność i od la t najw cześn ie j­
szych s ta ł się gorącym  m iłośnikiem  natu ry . 
Często opuszczał miasto, b łąka ł się w sa­
m o tnych  zaciszach góry , a gdy w swej 
p rzechadzce natrafiał na jak iś  piękniejszy 
lub rozleglejszy w idok, p rzypatryw ał mu 
się z rozkoszą, k tóra zupełn ie go poch ła­
niała. N ie było m n naw et potrzeba w spa­
n ia łych  widoków. Ł ąka kw iatam i um ajona, 
pole zasadzone w inną, w g irlandach  wijącą 
się latoroślą, sreb rn y  s trum yk  z pagórków  
spadający i szem rzący w dolinie, to było 
w ystarczającym  dla n ie g o : zatrzym yw ał się 
zachw ycony i, puszczając wodze swej duszy, 
oddaw ał się myślom, tłoczącym  się do jego 
um ysłu. Jakiegoż rodzaju były te m yśli?  
K iedyś n a tu ra  m ia ła  odkryć m u praw dziwą 
swą ta jem n icę : je j zm ienne w idoki i poży­
czana p iękność m iały  m u opowiadać n ie­
skończona chw ałę i w ieczna piękność Tego,

V “ Y
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który  ją  da ł człowiekowi I  w tedy, jak  po­
wiadają historycy św iętego F ranciszka, każde 
stw orzenie m iało się stać dla niego szcze­
blem  do w znoszenia się ku Bogu. Lecz da­
lekim  był on jeszcze od tej doskonałości, 
i w tej chw ili tylko się zachw ycał tą  na­
tu rą  p ię k n ą , u śm iechn ioną i czarującym  
w dziękiem  wabiącą,.

Ze wszech stron  życie F ranciszka staw ało 
się jakby  rodzajem  zaczarowania. N ie trzeba 
wszakże brać tego słow a w przesadzonem  
znaczeniu, bo chociaż b y ł on  blaskiem  
przyjem ności ziem skich o lśn io n y , n igdy  
przecież z prawej nie zboczył drogi. Pozo­
stając panem  samego siebie, potrafił ustrzedz 
się pychy  serca i zuchw alstw a w zacho­
w aniu się swojem, i szczególną zw racał na 
to uwagę, a,by n ie przekroczyć gran ic  życia 
uczciwego. W tej epoce u lubionym  p rze d ­
m iotem  poezyi by ła m iłość, uw ażana jako 
podstawa szacunku, szlachetności i podnio- 
słośei m oralnej. Taki przynajm niej w pływ  
wywarło na duszę F ranciszka 'długie obco­
wanie z tą  poezyją. N ik t n igdy z ust jego 
nieprzyzw oitego lub obrażającego nie s ły ­
szał słowa. B ył on zawsze uprzejm ym  i 
nieskażonym  w obyczajach swoich. Nie 
wszyscy jego towarzysze odznaczali się tą  
doskonałością praw dziw ych rycerzów, i czę­
sto się im  zdarzało żartować w sposób nie-
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zupe łn ie  przyzwoity. F ranciszek  n ie  czuł 
się w praw ie nakazyw ania im  m ilczenia, 
lecz uw ażał za obowiązek n ie b rać udziału 
w podobnych  rozm ow ach. „Bóg szczególną 
otoczył go o p ie k ą /  mówi św ięty B onaw en­
tura. Jego  ciało, m ające nosić kiedyś krwaw e 
stygm ata Zbawiciela, pozostało ciałem  dzie- 
wiczem.

Chusta św. W eroniki
i P. P. Franciszkanki z Huerta Alicante.

Ojciec nasz św. F ran ciszek  by ł na ziemi 
ukrzyżowanym  za życia. Jeżeli pozostaw ił 
swym  trzem  zakonom, jako cechę wyróż­
niającą, m iłość krzyża, naśladow anie Jezusa 
ukrzyżow anego, to zdaje się, że z drugiej 
strony  P an  Jezus chciał dać nam , dzieciom 
serafickiego ojca, zaszczyt strzeżenia św ię­
tych  relikw ij M ęki Pańskiej, m iejsc św ię­
tych, zroszonych krw ią Zbawiciela i uśw ię­
conych Jego  m ęką.

W  H iszpanii, w A licante, is tn ie je  je d n a  
z tych drogocennych relikw ij krwawego d ra­
m atu n a  Kalwaryi, a dziecię św. F ra n c i­
szka n ie  bez w zruszenia spotyka jeszcze dziś 
n a  straży tej św iętej pam iątk i chór dziewic
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drugiego zakonu, klasztor P a n ie n  K larysek, 
bo te n  widok daje m u poznać miłość S er­
ca Jezusa  ukrzyżow anego ku zakonowi fran- 
ciszkańkiem u.

W iadomo, że mim o m ilczenia E w angie- 
listów  w przedm iocie odbicia się rysów 
Przenajśw iętszej Tw arzy n a  chustce św ię­
tej W eroniki, fakt ten , zachow any przez 
tradycyją, pobożni w ierni uważali po wszyst­
kie czasy za praw dziw y i że Kościół św. 
fakt ten  zobrazow ał w szóstej stacyi Drogi 
Krzyżowej.

Któż to była za jed n a  ta  W eron ika, k tóra 
m iała odwagę, m im o słabości swej płci w ła­
ściwej, przecisnąć się przez szeregi żo łn ie - 
rzów, dla obtarcia tw arzy Zbawiciela, poranio- 
nionej uderzeniam i, krw ią, potem  i kurzem  
spływającej ? N iektórzy sądzą , że to była ta, 
sam ą niew iasta, o której m ówi E w anielija 
św. na innem  miejscu, że usiłow ała się zbli­
żyć do Z baw ic ie la , pełna  ufności w Jego  
potęgę i k tó ra  p ragnę ła  jeno  dotkąć kraju  
Jego  szaty dla u leczenia krwotoku, n a  który 
cierpiała od lat dw unastu . „T knął m nie ktoś 
rzek ł P a n : bp ja  w iem , że moc wyszła 
ode m n ie “. (Św. Ł uk . V III., 46). Gdy, 
po raz d rug i odważna ta  niew iasta zbliżyła 
się do Jezusa, czasu Jego  'bolesnej męki, 
taż sam a moc tajem nicza wyszła jeszcze od 
boskiego M istrza, by uleczyć już  nie ciało,

Y Y -----------------------------------------



lecz duszę g rzeszn icy  W eronik i. Dla stw ier­
dzen ia  tożsam ości, o jakiej tu w nioskujem y, 
m iędzy niewiastą, cierpiącą na krw otok a 
W eroniką, m ożem y powołać się na Bolan- 
dystów, którzy, pod m iesiącem  lutym , przy­
taczają liczne dowody swego tw ierdzenia.
00 do im ien ia  W eroniki, Berenicy, F ere- 
nicy, W enecyi, W erony, którą dają zarówno 
tej odważnej niewieście, pochodzi ono od 
w yrazu łacińskiego vera —  praw dziw a —
1 od w yrazu greckiego ilcon obraz. — Zga­
dzają się pow szechnie, że im ię to dano jej 
dopiero po cudzie i z powodu w łaśnie wy­
obrażenia, które um ierający Zbaw iciel po­
zostaw ił n a  jej chuście.

Tradycyja podaje jeszcze, że W eronika 
by ła m ałżonką Zacheusza, celnika. N aw ró­
ceni oboje, odrazu, przez C hrystusa sam e­
go, w ycierp ieli p rześladow anie i w ygnanie. 
Okręt, k tóry  ich wiózł, w ylądow ał w Sou- 
lac, nieopodal od B ordeaux, w dzisiejszej 
F ran cy i. Tu W eron ika um arła, a Zacheusz, 
je j św ięty m ałżonek, został w ysłany do Rzy­
mu, do św. P io tra , przez św. M arcyjala, 
k tóry  tam  był p rzyby ł rów nież z Jerozolim y, 
dla naw rócenia L im usina. K iedy Zacheusz 
pow rócił, dow iedziawszy się od M arcyjala 
o śm ierci W eronik i, sc h ro n ił się do dzi­
kiego wąwozu w Causse, i tam  zbudow ał 
kaplicę pod w ezwaniem  N ajśw. P an n y .

V
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Czczą go pod nazw ą św. A m atora lub 
A m a d u ra , a św iątyn ia w zniesiona przez 
niego, Najśw. P an n y  skały A m adura, stała 
się celem  pielgrzym ek, je d n ą  z najbardziej 
uczęszczanych we F ran cy i.

Co do W eroniki, to chociaż m artyrologi- 
ju m  rzym skie nie czyni o niej wzm ianki, co 
zresztą ma się i z wieloma innem i św iętem i, 
św ięta ta  była zawsze przedm iotem  czci w Ko­
ściele. Bolandyści przytaczają w tym  przed­
miocie św iadectw a licznych autorów , a m szał 
am brozy jańsk i, drukow any w roku 1560 
zawiera mszę osobną o św. W eron ice  z 
ew angieliją o niewieście, cierpiącej na krw o­
tok. Obraz św. W eronik i czczą w bazylice 
watykańskiej, w Kzymie, w Soulae, w Ro- 
cam adour (we F rancy i), gdzie ją  p rzedsta­
wiają w m alow idłach na sk lepieniu  kościoła 
podziem nego, trzym ającą chustę  z w izerun­
kiem Najśw. Tw arzy Zbawiciela, a obok 
niej stoi Zacheusz, niosący kapliczkę, k tórą 
był zbudow ał na cześć N ajśw . P an n y  M a­
ryi ; czczą ją też w wielu innych  kościołach, 
m ianow icie w H iszpanii w Ja e n  i w A li­
cante, w klasztorze P rzenajśw . Twarzy.

Przypuszczają ogólnie, że p łó tno , które 
św. W eronika podała była P anu  Jezusow i, 
było chustką, jakiej używ ała do przewięzy- 
w ania głow y, wedle zwyczaju w schodniego. 
Ponieważ p łó tno to było bardzo cienkie .

V Y©hS-------------------------------------------------------------
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i n iem al p rzezro czy s te , przeto aby nim  
m ódz otrzeć pot, k rew  i plw ociny, spływ a­
jące po tw arzy Zbawiciela, m usiała je  zło­
żyć. I  w istocie złożyła je  we troje tak, że 
Boska Twarz odbiła się na trzech stronach 
chusty.

Oo się stało  później z tem i cennem i re- 
likw ijam i? Ja k  m ożna było się dom yśleć, 
trzy  załam ania czyli trzy  odbicia były 
wcześnie rozcięte i posłane do rozm aitych 
kościołów. Bazylika w atykańska w Bzymie 
posiada pierw sze, najau ten tycznie jsze i to, 
której kopije są najbardziej rozpow szech­
nione, to, k tórą św. K ongregacyja uważa 
za prototyp. K ościół w Jaen , w H iszpanii 
posiada d ru g ie ; trzecie, zdaniem  w szystkich 
au to rów , przechow uje się w Jerozolim ie.
I  w rzeczy samej n ie  m ożna byłoby wie­
rzyć, żeby K ościół te n  chc ia ł się pozbawić 
zupełn ie takiej pam iątki i żeby m iał oddać 
w szystkie trzy odbicia św. chusty.

A toli prześladow ania, jakich doświadczali 
chrześcijanie jerozolim scy w epoce wojen 
krzyżowych i obawa, żeby te cenne reli- 
kwije m ęki Zbaw iciela naszego nie dostały 
się w ręce n iew iernych , sk łoniły  do p rze­
niesien ia ich w m iejsca bezpieczniejsze. 
W ten  sposób chusta z w yobrażeniem  P rze­
najśw iętszej Tw arzy dostała się w posiada­
nie króla Cypru. Tak tw ierdzi Sorribas,

Y Y
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autor franciszkański, k tó ry  m ógł dokładnie 
o tym  fakcie w iedzieć od sw ych w spółbraci 
zakonnych, stróżów  Ziem i św iętej od roku 
1342.

N ie masz pew nych  dokum entów , k tóreby  
nam  pozwoliły śledzić dzieje świętej tej 
relikw ii czasu zam ieszania i klęsk tej epoki 
tak sm utnej, k tóra zaznaczyła się końcem  
panow ania ch rześc ijan  w Jerozolim ie, w zra- 
stającem  wciąż pow odzeniem  niew iernych , 
a w resezcie zdobyciem  K onstantynopola. 
W iadom o tylko, że chusta, zaniesiona do 
Rzymu, by ła w posiadaniu papieża, n iew ia­
domo którego, i że te n  posła ł ją  do W ene- 
cyi dla uśm ierzen ia grasującej tam  s tra ­
szliwej zarazy. P o  cudow nem  ustan iu  tej 
klęski, papież um arł, relikw ija zaś pozostała 
w rękach kardynała, posłanego dla je j ode­
brania, k tóry  znów przekazał ją  swem u 
krew nem u M osen P edro  M ena, m ieszkają­
cem u w Rzym ie w roku 1489. Lecz w śród 
tych gm atw an in  je s t pew ne pow iązanie fak­
tów i okoliczności, pozwalające odnaleźć 
praw dę historyczną irozśw ieeić  punk ta  ciem ­
ne. W  istocie : w iadom o, że po zdobyciu 
K onstantynopola przez M ahom eta I I . ,  w  ro­
ku 1453, synowie cesarza K onstantego Pa- 
leologa, zm arłego czasu oblężenia, schronili 
się do papieża S ykstusa IV . T en  Ojciec św. 
udzielił im, jak  i królom  Oypru i Bośni,

 $»#



z całą szlachetnością gościnności, za którą 
oni odwdzięczając się, ofiarowali byli cenne 
skarby, przem ioty sztuki i św ięte relikw ije, 
ocalone przed profanacyją n iew iernych . Do 
dziś dnia w idzieć m ożem  w szpitalu kapu­
cyńskim  D ucha św iętego o b ra z , fakt ten 
przedstaw iający. W nosić m ożna, że m iędzy 
tem i eennem i relikw ijam i znajdow ała się 
C husta św ięta. Sykstus IV ., zachow yw ał przez 
d ługie lata jak  najlepsze stosunki z potęż­
ną rzeczpospolitą W enecką. Podczas to jego 
w łaśn ie pontyfikatu, w roku 1478, roczniki 
w eneckie opisują straszliw ą zarazę, która 
dziesiątkow ała ludność, i której ofiarą padł 
nietyłko Doża, lecz także najw iększa część 
z trzystu  członków  składającej się W ielkiej 
Rady, k tóra zeszła do liczby ośm dziesięeiu. 
Papież Sykstus IV . u m arł w roku 1484, 
a w roku 1489 Pedro  M ena znajdow ał się 
w Bzym ie. P orów nan ie  tych  faktów i tych  
dat zdaje się n a tu ra ln ie  naprow adzać na 
myśl, że papież Sykstus IV. był w posia­
daniu  św. C husty  w chw ili w ybuchu zara­
zy w  W enecyi. M iasto błagało zm iłowania 
Bożego, modląc się i odbyw ając procesyje 
publiczne, prosząc o przyczynę św. p a tro ­
nów  g ro d u ; — atoli zaraza nie ustaw ała. 
W tedy posłano do Ojca św. z p rośbą o 
przysłan ie W enecyjanom  w szechm ocnej re ­
likw ii, dla uśm ierzenia gniew u Bożego. Pa-

V
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pież po sła ł C hustę św iętą, k tó rą  naówczas 
przechow yw ał w swej kaplicy p ryw atnej. 
P o tęga jej by ła tak  wielką, że zaraza u stą ­
piła natychm iast, a W enecyjanie, ożywieni 
na duchu i pocieszeni, pełn i w dzięczności 
ku  Bogu i czci dla św. relikwii, k tóra ich 
ocaliła, nie chcieli się jej pozbyć.

Papież nalegał d ługie lata o zw rot, lecz 
wobec uporu  ludu i sena tu  w eneckiego, 
m usiał w końcu w ysłać kardynała, z rozka­
zem form alnym  przyw iezienia św. Chusty 
do Rzymu. W tedy, natu ra ln ie , m im owoli m u­
sieli ustąpić W enecyjanie, a kiedy kardy­
n a ł relikw iją zabrał, w drodze pow rotnej do 
Rzym u dow iedział się, że Sykstus IV. um arł. 
Poniew aż relikw iją była w łasnością osobi­
stą Ojca świętego, k ardyna ł sądził, że m o­
że ją  zatrzym ać; zresztą nie w iedział o je j 
prawdziwej w artości. Później darow ał ją  
swemu protegow anem u księdzu proboszczo­
wi Pedro M ena, k tóry  opuszczał Rzym, po ­
wracając do A licante.

W  ten  to sposób O patrzność Boża wzbo­
gaciła starożytne m iasto tym  cennym  skar­
bem.

A lican te było po w szystkie czasy sław ne 
ze swego przestronnego i dobrze ch ro n ią­
cego portu , pozwalającego mu utrzym yw ać 
stosunki ze wszystkiemu krajam i, leżącem i 
nad m orzem  Śródziem nem  i wzbogacać się

----------------------------------------------------
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hand lem  bardzo rozległym  ze w szystkiem i 
państw am i świata. Położone je s t  u stóp 
wysokiej góry, po nad  k tó rą  panuje fort 
św. Ja n a  i który zbliża się ku m orzu w for­
mie przy lądku , tw orząc z każdej strony sze­
roką zatokę. Je d n a  z dw óch zatok, m iano­
wicie po łudniow a je s t portem  A licante, 
pó łnocna zaś posuw a się ku p ięknej p ła­
szczyźnie, dobrze upraw nej, bardzo zalud­
nionej, atoli nie zbyt żyznej, z powodu b ra ­
ku w ody : jes tto  rów nina czyli h u erta  A li­
cante. Tu to znajduje się k lasztor dzisiejszy 
C husty  ś w ię te j, daw ny konw ent Nąjśw. 
P a n n y  Ł askaw ej (S an ta  M aria de Gracia), 
dziś opuszczony, parafijka św. Jana, odda­
lona o blisko sześć kilom etrów  od A licante, 
gdzie to ks. Pedro  M ena, po . pow rocie z 
Rzym u, p rzybył nareszcie ze cennym  swym 
skarbem , i objął probostw o.

Zanim  opow iem y o cudach, k tó re  prze­
konają w szystk ich  o autentyczności Chusty 
św. z A lican te , sądzę, że nie będzie bez 
pożytku pow iedzieć słów kilka o dzisiejszym  
stan ie  tej relikwii.

W rzeczy sam ej w iele osób nie ma 
praw dziw ego o niej w yobrażenia. Zbyt się 
przyzwyczajono uważać kopije m niej lub 
więcej au te n ty c z n e , z Rzym u przyw ożone 
za praw dziw e wyobrażenia i w ierne odbicie 
Chusty św iętej. N ic fałszywszego. Wize-
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runek , jak i pot i k rew  w ycisnęły na chu­
ście, nie był i n ie  m ógł być czem innein, 
jen o  odbiciem  n iekształtnem  i n iezupeł- 
nern, tern w ięce j, że ponieważ n itk i były, 
jako w delikatnej g az ie , nieco od siebie 
oddalone, P an  nasz nie chc ia ł pozostawić 
na niej obrazu w yraźnego. D odajm y do 
te g o : w pływ  n ieuch ronny  cz asu , który
m niej lub  więcej zm ien ił rysy  obrazu, 
i działan ie n iedysk re tne  m alarzó w , któ­
rzy, niezadow oleni z niedoskonałości ry su n ­
ku, chcieli go retuszow ać i popraw iać pędz­
lem  ; tak, że dziś, bezw zględnie n iepodobna 
nam , w ed ług  tej świętej relikwii, w yobra­
zić sobie rysów  naszego ukochanego Zbaw­
cy. Kopije, które tu  i owdzie w idzim y, są 
więc w y o b rażen iam i, stw orzonem i przez 
im aginacyją m alarzów  i w ten  sposób tło- 
maczy się różnica rysów, która n ieraz spo­
strzegam y m iędzy dw iem a kopijam i, choć 
obie są opatrzone św iadectw em  au ten tycz­
ności.

Co się tyczy relikwii z A licante, przy­
taczam y tu tłom aczenie rapo rtu  urzędowego, 
uczynionego na podstaw ie badania sądo­
wego, przedsięw ziętego n a  rozkaz Ojca św. 
w roku 1 6 9 0 :

„Tw arz Przenajśw iętsza je s t odbita piania  
na p łó tn ie cienkiem  ; kolor wydaje się barw ą 
krwi, kurzu i potu, jakkolw iek nos, oczy

V
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[ i tw arz są w idocznie retuszow ane pędz- 
| l e m ;  w tych m iejscach, z powodu doda­
nej farby n ie  spostrzegam y nici, lecz w resz­
cie tw arzy w idać je  bardzo dobrze. S tąd 
wnioskują, że tw arz cala by ła z razu tylko 
p lam ą, k tó ra  przedstaw iała w sposób, bez­
kszta łtny, tw arz ludzką i natu ra lną , a któ 
rej n ie  m ożnaby zrobić s z tu c z n ie ; jeżeli, 
w rzeczy sam ej, działali w ten  sposób, nie 
m ożnaby dopatrzeć się nici, gdyż p łó tno  
przygotow ane zakrywałoby je  dla w zroku11.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Faset św ietep Franciszka.
Rozdział pierwszy.

Historyja paska i arcybractwa.
I. Pochodzenie Paska. — 1. Pasek  n o ­

szony pobożnie na pam iątkę św. 0 . F ra n ­
ciszka m a początek bardzo czcigodny, na 
k tóry  papież Sykstus. V. w skazuje w tych 
kilku s ło w ach : „Św ięty F ranciszek, mówi 
on, p rzyciągał tak dalece w iernych sw em i 
cudam i i przykładem , że wszyscy niem al, 
nietylko, że Go kochali, lecz jeszcze u si­
łow ali Go naśladow ać; a w ielu z n ich  pra-



gnęło  nosić pasek podobny do tego, k tóry  
św ięty miał na swym grubym  h ab ic ie1'.

2. S tarzy dziejopisowie m ów ią jeszcze, 
że św ięty D om inik prosił P a try ja rc h y  se ra ­
fickiego, aby m u dał pasek, k tóry  n o s i ł : 
św. 0 . F ranciszek  odm ówił, przez p o k o rę ; 
atoli św ięty D om inik nalegał przez uszano­
w anie i w reszcie zw ycięży ł; czyniąc więc 
ubogiem u z A ssyżu gw ałt św ięty, w ziął J e ­
go pasek, opasał się n im  pod ubran iem  i 
odtąd  nosił go pobożnie11.

G rzegorz IX., przyjaciel obu patryjarchów , 
tak kochał św. F ra n c isz k a , że ozdobiony 
purpurą, a później zasiadłszy na tron ie  pa­
pieskim , odłożył oznaki swej chw ały i p rzy ­
wdział hab it franciszkański, opasał się pa­
skiem , aby pójść z zakonnikam i tej reguły , 
jako jed en  z nich, na naw iedzanie kościo­
łów  w, W ielki P iątek .

3. Św ięta B ryg ida , k tó ra  m iała wielkie 
nabożeństwo do św. F ranciszka, m iała pasek 
konopny, z w ęzłam i; ściskała się naw et 
trzem a paskam i, „m yśląc o Trójcy św. 
zresztą je s t zwyczajem robić trzy węzły na 
pasku, noszonym  na cześć św. F ranciszka, 
„w ielbiciela Trójcy św ię te j,11 mówi św. Bo­
naw entura, i założyciela trzech  zakonów, 
którym  dał pasek za godło. D latego to w 
w idzeniu św. K oletty  pasek św. F ranciszka 
zdaw ał się „zstępow ać z niebios, p iękny  i 

V 2 y
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bielszy  nad  śn ie g 11 dla oznaczenia reguły  
serafickiej, k tórą św ięty P a try ja rch a  otrzy­
m ał z góry.

W iedziony  czułą pobożnością w zględem  
niego, św. F ranciszek  z Pauli w ybrał „pa­
sek 11 z węzłam i, lecz z w ełny czarnej, dla 
od różn ien ia  sw ych zakonników , Braci m niej­
szych od M inorytów . Taż sam a pobożność 
n a tch n ę ła  książą t francusk ich  m yślą przy­
ozdabiania paskiem  św. F ranciszka  sw ych 
herbów .

4. Do czci paska św. F ranciszka zachę­
ciły  cuda, z k tórych  wiele zaśw iadczonych 
zostało przez św. B onaw enturę. P rzy tacza­
m y z n ich  jeden  ty lko : M ieszkaniec pe­
w ien  z O hateau - Tem pie, we F rancy i, cz ło­
w iek re lig ijny  i bojący się Boga, p rzecho ­
w yw ał u siebie pasek, który nosił n a  so­
bie św. P atry jarcha. A  gdy  m ieszkańcy 
tej okolicy zaczęli cierpieć na najrozm ait­
sze słabości, obchodził domy chorych, a m a­
czając pasek w wodzie, daw ał ją  pić cho­
rym  ; i w ton sposób uzdrow ił w ielką 
liczbę.

5. D ziejopisarze m ów ią jeszcze, że św ięty 
A nton i P adew sk i ukazał się córce króla 
portugalskiego, k tó ra  była słabą, a pokazując 
je j pasek, rz e k ł: „U cału j ten  p asek 11: na­
tychm iast została uleczoną.

V
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H isto ry ja  przytacza wiele uzdrow ień cu ­
dow nych i łask nadzw yczajnych, uczynio­
nych paskam i św. K o le ty , św. F e lik sa  
z Kantalizio, św. Dydaka, św. K lary A ssy- 
skiej, św. Józefa z K opertynu , błogosła­
wionego B ernardyna z F e ltry , św. Serafina 
z M onte - G ranario, św. P io tra  z A lkantary  
i innych  św iętych z rozm aitych zakonów, 
założonych przez P a try ja rch ę  serafickiego.

I I .  Arcybractwo. —  1. S tw ierdzona cu­
dami i przykładam i św iętych cześć paska 
św. F ranciszka usta liła  się w śród w iernych  
i otrzym ała w reszcie b łogosław ieńsw o N aj­
wyższego Pasterza.

W  roku 1585 Sykstus Y. „z w łasnego 
n a tch n ien ia"  założył arcybractw o paska św. 
F ranciszka. Papież ten  objaśnia sam  po­
wody tej erekcyi, k tórem i b y ły : cześć dla 
św. Franciszka i pam iątka Jezusa ukrzyżowa­
nego. Sykstus Y. uważał „cześć ludów  i ich 
przyw iązanie do tak wielkiego św iętego, 
i zapał, jak i ożywiał m nóstw o w iernych  i 
kazał im pragnąć nosić przynajm niej pasek 
tego św. P atry jarchy". Dlatego to Sykstus 
Y. chciał, by pasek b y ł danym , „pod w ez­
w aniem  św. F ranciszka".

2. Pasek ten  seraficki upodobali sobie 
w ierni, zw łaszcza ci, którzy kochają św. 
F ra n c isz k a , a jednak  obaw iają się w stą­
pić do trzeciego zakonu, którego regu ła  wy-
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daje ju ż  się dla n ich  za tru d n ą . A le arey- 
bractw o paska nie p rzedstaw ia niczego tru ­
dnego i nie nak łada żadnego zobow iązan ia: 
w ystarcza opasać się paskiem , pobłogosław io­
nym  praw nie, pod wezwaniem  św. F ranciszka  
i nosić go na pam iątkę tego św iętego Ojca, 
z nabożeństw a i czci ku N iem u. W  ten 
sposób m ożna pozyskać odpusty, k tórych  • 
w arunków  jednocześn ie dopełnić należy.

Praw dziw y pasek św. F ranciszka je s t 
„pasek Braci jego zakonu", jak  rozporzą­
dził Sykstus Y. P asek  zatem  arcybractw a 
je s t w ięc zrobiony w ten  sam sposób, eo i 
pasek Braci m niejszych, i nosi się go również 
dookoła bioder czy to bezpośrednio na ciele, 
czy na ubraniu , jak  kto chce. Może być nie- 
tylko konopny, lecz także lniany lub w ełniany, 
w edle upodobania. Sykstus V. wym aga, by 
był pobłogosław iony przez przełożonych za­
konu, gdy  je s t dany po raz pierw szy, przy 
przyjęciu. N astępn ie nie potrzeba nowej be- 
nedykcyi dla now ych pasków, gdy pierw szy 
tak się zniszczy lub podrze, że nie może już 
służyć do opasyw ania się.

3. P ierw sze arcybractw o paska założono 
w bazylice asyskiej, przy  w ielkim  o łta rzu .— 
P rzy tem  Sykstus 7 .  udzielił 0 . G ienerałow i 
F ranciszkanów  w ładzy ustanaw iania podob­
nych  arcybractw  we w szystkich innych  ko­
ścio łach zakonu serafickiego: F ranciszkanów ,
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B ernardynów , Reform atów  i Kapucynów. P ó ­
źniej B enedykt X III. udzielił tem uż O . Gie- 
nerałow i władzy zakładania arcybractw  we 
wszystkich m iastach i m iejscowościach świata 
całego, w szędzie, gdzie 0 . 0 . F rancisz­
kanie n ie  mają, kościołów.

4) Sykstus V. żąda, żeby pasek by ł po ­
błogosław ionym  i danym  przez P rzełożonych  
zakonu Braci m niejszych i oświadcza, żeby 
„przez przełożonych rozum ieć gw ardyjanów  
(klasztorów ) i p rze łożonych11 (hospicyj lub 
m ałych klasztorków) jak  o tem  mówi udzie­
lając Braciom  m niejszym  O bserw antom  w ła­
dzy zak ładania arcybractw a w ich w łasnych 
klasztorach, wszędzie, gdzie nie ma klasz­
torów  0 . O. F ranciszkanów . P apież IX . na 
żądanie 0 . W ikarego  gieneralnego  F ra n ­
ciszkanów, 28 kw ietn ia  1876 udzielił gw ar- 
dyjanom i przełożonym  władzy subdelego- 
w ania (lecz tylko w razach uspraw iedliw io­
nej przeszkody) spow iednika ich zakonu 
do pobłogosław ienia paska, przyjm ow ania 
do arcybractw a tegoż i do nadaw ania bene- 
dykcyi i absolucyi na godzinę św ie rc i11.

W reszcie 0 . G ienerał F ranciszkanów  o- 
trzym ał w ładzę udzielania wszystkim  kapła­
nom , zakonnym  i świeckim  „pozw olenia na 
b łogosław ienie p a sk ó w , opasyw ania w ier­
nych, i w pisyw ania w reg iestr arcybractw a
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im ion członków ; chociaż i beż w pisania 
przyjęcie je s t  ważne.

5. Ohcąc. ustanow ić areybractw o, p rze­
strzegać należy dekretów  papieża K lem ensa 
V III., k tóre dozwalają,: „w jednej miejsco­
wości założyć tylko jed n o  bractw o tegoż 
nazw iska i tegoż ustanow ienia i k tóre nie 
chcą, by je  zakładano bez zgody O rdynary- 
ja tu “ . T en najwyższy P aste rz  p rzep isał for­
m uły założenia i agregacyi, wreszcie udzie­
lił każdem u bractw u, kanonicznie ustano 
w ionem u „odpusty, udzielone im iennie, wy­
raźnie i szczegółow o zakonowi, który je  
zak łada".

Z Ż Y C I A  S W .  F R A N C I S Z K A  Z A S S Y Ż D .

Onego czasu, mąż, sługa Boski,
Święty Franciszek po ziemi Włoskiej 
Chodząc i ucząc, z wioski do wioski,
Obaezył w jednej niewiast gromadę,
Zebranych tłum nie jakby na radę,

V w--------------------------------------------------

(Ciąg dalszy nastąpi).

W I L K .



Ą w twarzach wszystkich boleść w y ry ta :
A więc przystąpił ku nim i pyta.

„Ach! ojcze! —  z płaczem niewiasty rzekły 
Bóg nas pokarał; —  zwierz jakiś wściekły 
Zjawił się w górach, i codzień wpada,
Nie już na nasze trzody i stada,
Których nie śmiemy puszczać na paszę : 
Lecz na nas samych, na dzieci nasze!
I już kilkoro porwał w dzień b iały". 
Niczem na niego oszczep i strzały! 
Najśmielsi, co się spotkać z nim śmieli, 
Albo uciekli, albo zginęli.

„Dziś więc mężowie nasi obławą 
Poszli, by ścigać zwierzynę krwawą,
I  na ich powrót my tu  czekamy."—

Ledwie skończyły — hałas u bramy 
D ał znać, że łowcy wrócili z łowów.
Ale śród dzikich skał i parowców,
Próżno śledzili kryjówki wroga. —
Więc po staremu boleść i trwoga 
W ybuchły niewiast jękiem i łkaniem.

Widząc to Święty, z ubolewaniem 
B zekł: „Bracia moi! wyznajcie szczerze, 
Gzy nim Bóg na was nasła ł to zwierzę, 
Nikt z was i nigdy przedtem nikomu 
Nie zrobił krzywdy, w polu czy w dom u: 
Czy to przez jaki podstęp zdradziecki,
Gzy to przez napaść lub gw ałt zbójecki?"

  ------------------
V
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Na to pytanie, stojący kołem 

Jedni na d rug ich , spojrzeli społem,
I nastąpiło milczenie głuche.

Święty zgadł winę —  ale i skruejię.
A więc rzekł znow u: „Bracia i s io s try !
Miecz kary Bożej ciężki i ostry, 
f  przeciw niemu nie ma puklerza.
Ziemski wasz oręż nie zwalczy zw ierza;
Sam płacz i jęki Nieba nie wzruszą.
Ale pojmijcie sercem i du szą :
Za co spaść na was mogła ta plaga,
I  czego po was Bóg się domaga?
A w tedy  wierzcie J e g o  dobroci,
Ze wam złe nawet w dobro obróci.“ —

Bzekł — oni wszyscy padli na twarze.
„Ojcze! my grzeszni; Bóg słusznie karze!
Żal i poprawę ślubujem sami,
Lecz ty, ty  Święty, módl się za nam i!" —■

Święty się wzruszył, i snać w milczeniu 
Modlił się m y ślą ; —  aż jak  w natchnieniu 
Z aw oła ł: „Bądźcie dobrej otuchy !
Grom w ręku Pana gaszą łzy skruchy;
Pokora grzesznych, jest ich puklerzem.

„Ja  sam się za was spotkam ze zwierzem. 
Co będzie dalej —  nie umiem dociec.
Lecz Bóg jest wszystkich i Pan i Ojciec,
W  N im  złóżcie ufność —  On was pocieszy!11 —
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I  błogosławiąc struchlałej rzeszy,
Mimo jej przestróg, próśb rad, i zgrozy, 
Święty sam poszedł w dzikie wąwozy,
Gdy się już słońce skryło za góry,
A głąb ich zaległ cień ich ponury.

Straszna to była noc dla mieszkańców! 
Każdy przy świetle lamp czy kagańców, 
Trw ał na modlitwie, w domu zamknięty.
Lecz nikt nie wiedział, co pocznie Święty, 
Nikt nie śmiał myśleć, co się z nim stanie?—•

O ! i Ty tylko, Wszechmocny P a n ie !
Ty wiesz, przez jaki cud Twego ducha,
Gdy człowiek Ciebie, świat jego s łu c h a ;
I  jak Twój wierny sługa z Assyżu,
W  ubóstwie tylko, w pracy i krzyżu,
Sam naśladując Cię —  ze zdumieniem 
Posiadł snać Twoję moc na stworzeniem,
I wznowił w sobie ów sojusz święty,
Co łączył w Eaju ludzi z zw ierzęty:
Gdy zwierz w człowieka twarzy ojcowskiej 
Czcił i m iłował obraz Twój Boski,
I  pod opiekę jego się c isn ą ł! —

Noc przeminęła —  i dzień zab ły sn ą ł; 
Święty nie wraca. —  W e łzach i trwodze 
Tłum Go znów cały czeka na drodze,
Każdy miotany wnętrzną zgryzotą. —



 *1
W tern słychać z wiatrem śpiew— psalm— i oto 

Widzą, go, w idza! — Lecz dziw nad dziwy! 
Ów dziki potwór, ów zwierz straszliwy,
Jak  pies, jak  jagnię, z karkiem ugiętym,
Ślad w ślad, tuż z tyłu, idzie za Świętym, 
Jakby się w stydził i ba ł zarazem.

Tłum  oniemiały skamieniał głazem.
Grłos  ̂w ustach, piersiach zamarło tchnienie.— 
Aż Święty pierwszy przerw ał milczenie,
I  przeżegnawszy, tak do nich pow ie:

,. Siostry niewiasty ! bracia mężowie !
B rat wilk —  to mówiąc w skazał na zwierzę —  
Przyszedł tu  z wami zawrzeć przymierze.
Zna on i czuje w czem wam zaw in ił! —
A więc przebaczcie złe, co uczynił!
Nigdy on odtąd już nie zapragnie 
Napaść na żadną owcę lub jagnię,
I  jak  sam przy mnie śmiało tu  stoi,
Tak niech go odtąd nikt się nie b o i! —

„Lecz, że jak  każde stworzenie Boże,
On też bez jad ła  zostać nie może,
W y więc dlań wzajem wspólnie musicie 
Obmyśleć sposób i koszt na życie,
I niech mi każdy dłoń na to poda.“ —

—  „Zgoda! —  krzyknęli radośnie —  zgoda !“
I głaskać zwierza jęło wnet kilku.

— 42 -

A Święty znowu rz e k ł: „Bracie w ilk u ! 
Słyszysz ? Nie zbędzie tobie na niczem.
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Lecz ty  mi także przed ich obliczem 
Daj znak, że wzajem stwierdzasz umowę." — 

Na to zwierz kornie pochylił głowę,
I  jakby głosem żalu i trwogi,
Skomląc, Świętemu przypełzł do nogi,
A pogłaskany dłonią łaskawą,
Sam na niej złożył nogę swą prawą. —

Płacz i śmiech razem pow stał śród lu d u : 
Śmieszy ich widok, wzrusza moc cudu.
Aż wszyscy razem, jak  zwierz przed chwilą,
U stóp Świętego kolana chylą;
Głośne wyznania, śluby, ofiary,
Świadczą żarliwość skruchy i wiary,
Aż głos ich wszystkich, w chór jeden zlany, 
Wzniósł hymn dziękczynny P anu nad Pany.

I  od tej chwili ludzie i zwierzę 
Chowali wiernie wspólnie przymierze.
Wilk, gość codzienny każdej gospody,
W  polu i w domu sam strzegł ich trzody,
I  ku zabawie dziatwy wioskowej,
S łużył ochoczo, jak  pies domowy.

Toć gdy żyć przestał po latach kilku, 
Ludzie płakali po bracie wilku.
Bo przezeń każdy, sam w głębi siebie,
Czuł moc i miłość Ojca^ na Niebie,
I  czcił w nim pamięć Świętego, który

Y
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W iarą pokonał praw a natury,
I stanął, w  obec świata i wieku, 
Cudem potęgi —  ducha w człowieku.

Żywot św. Elżbiety z Portugalii wdowy, 
trzeciego zakonu św. Franciszka pokutu­

jących. Żyła około roku P. 1332.

E lżb ieta  św ięta, by ła córką P io tra, króla 
A ragońskiego, i K onstancyi, córki M anfreda, 
kró la obojga Sycylii. Zaledwo pierw szy raz 
św ia t ujrzaw szy, sp raw iła  już cud znako­
m ity : urodzenie je j bow iem  tak ucieszyło 
dziada je j, króla, który dotąd w wielkiej z 
synam i żył niezgodzie, iż zaraz z n iem i się 
pogodził, i n igdy  więcej żadne k łó tn ie nie 
pow stały m iędzy niem i. Gdy jeszcze była 
w pieluszkach, częstokroć m awiał tenże król 
Fajonus, je j dziad : iż to dziecię będzie pa­
nią tak  zacną, jaka się jeszcze nie urodziła, 
ani urodzi z dom u A ragońsk iego , gdyż już 
w tym  m łodym  jej w ieku pokazuje P an  
Bóg zacność i c h w a łę , k tóra z niej uróść 
ma dom owi tem u.

V Y
--------------------------------------------------------------------- -3H@

A . E . Odyniec.

Patronka na Linieć:
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Po śm ierci d z iada , u k tórego dotąd ta  
św ięta królew na m ie sz k a ła , p rzeprow adzo­
no ją  do domu ojcow skiego, gdzie ju ż  w 
owym, jeszcze m łodociannym  w ieku, oka­
zywał D uch św ięty  pew ne oznaki przyszłej 
jej świątobliwości. M odliła się bowiem  u sta ­
wicznie i g o rą c o ; w ósm ym  roku życia 
poczęła obrząd Boski odpraw iać, i n ie  za­
niedbała go nigdy, aż do śm ierci. Pościła 
często o chlebie i o w odzie; nad  ubogiemi 
też wielkie m iała politow anie. L ubo  u rosła  
w domu królew skim , i ojciec w iększą jej 
nad inne dzieci, pokazyw ał m iłość, jednak 
E lżbieta bynajm niej z tego się n ie  w yno­
siła, ale owszem  okazywała zawsze zapar­
cie się samej siebie i przem ijającej ziem ­
skiej wielkości. A  jako P an  Bóg raczył 
oświecić n iem iecką ziem ię owem  św iatłem , 
które w ynikało z cnotliw ych i św iętych sp raw  
E lżbiety, świętej królowej w ęgierskiej i księ­
żnej T uryngii, na przykład białogłow om  z 
domów królew skich, książęcych i p a ń s k ic h ; 
tak też chcia ł zacną księżnę, w nuczkę jej, 
podać na wzór w szystkim  niewiastom  h isz­
pańskim  , pannom , m ężatkom  i wdowom, 
wysokiego i pospolitego stanu , aby w niej 
npatryw ały  drogę i p rz y k ła d , jak  m iały 
prow adzić swe życie. Gdy ju ż  m iała około 
lat jedynastu , wielu panów  chrześcijańsk ich  
o rękę jej prosiło, lecz ojciec jej nie chciał
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ją  w ydać za kogo innego, tylko za króla 
portugalskiego D y jo n izeg o , którego króle­
stwo było zacne i katolickie. Tedy za wolą 
Bożą odbyło się to m ałżeństw o, z wielką 
okazałością i uczciwością, i zaprowadzona 
była do Portugalii. Tam, lubo kochała m a ł­
żonka swego czystą m iłością, nie odrywała 
je d n ak  serca swego n igdy  od miłości J e ­
zusa Chrystusa, którem u najprzód była już 
poślubiła całe swe życie. A tak spełniając 
pow inności nowego stanu  swego, pom na­
żała się codzień w nabożeństw ie, w iększą 
część czasu traw iąc w kapliczce swojej, 
chw ałą Bożą z płaczem  w niej się zaba­
wiała. N ajw ięcej sta ra ła  się o to, aby się 
zawsze sercem  łączy ła z najm ilszym  O blu­
b ieńcem  swoim Jezusem . D latego też wy- 

■ daw ała się raczej n iebieską, niż ziem ską 
istotą. N igdy  nie ubiegała się za m arnością 
św iata, ani też uciecham i zbytnie ciele- 
s n e m i; rozporządziła sobie w szystkie go­
dziny dzienne i nocne, a co jej zbywało 
czasu od duchow nych  zabaw, obracała go 
n a  roboty do ołtarzów  ku chw ale Bo­
skiej.

W  siedm nastym  roku życia swego, po­
w iła córkę na im ię K o n s ta n cy ją , k tóra w 
późniejszym  czasie w yszła za F erd y n an d a , 
króla K asty lijsk ieg o ; ale w m łodych latach 
um arła. Za jej dusze E lżbieta dała n a  Msze 

V '  Y
I M ś -    *  —
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tyle, aby je  przez cały rok odpraw ow ano ; 
a gdy rok m inął, ukazała się jej we śnie 
K onstancyja, dziękując za ów uczynek m iło­
sierny, i oznajmując, że już poszła do n ieba.
Z czego królow a okazywała niezw ykłą ra ­
dość, ciesząc się z błogiego stanu  córki 
swej. W  dw udziestym  roku pow iła syna 
Alfonsa, a potem  i d rugą córkę, k tóra po ­
szła za księcia Aragońskiego.

Bogobojna ta  m onarchin i, panie i panny  
swego dworu zabawiała zawsze duchow nem  
ćwiczeniem. Bardzo się gniew ała o krzy­
wdy i obrazy Boskie, i gorąco p rosiła  B o­
ga, aby się tacy ludzie upam iętali. Osobli­
wie zaś błagała S tw órcę za króla, męża 
swego, który począł żyć nierządnie. Lecz 
i ten wreszcie, zapatru jąc się na św ięte po­
stępki swej m ałżonki Elżbiety, i zważając 
jak cierpliw ie znosi jego n ierządy  z krzyw ­
dą wielką i zniew agą swej osoby, obrzy­
dził sobie ten  sposób życia, i w rócił się 
do pow inności i praw  religii.

Gdy między królem  i b ra tem  jego ksią- 
żęeiem  Alfonsem, wszczęły się były jakieś 
niezgody, św ięta królowa E lżbieta, s tanąw ­
szy w pośrednictw ie m iędzy n ie m i, bez 
trudności ich pogodziła. U rosły  także były 
wielkie n iechęci m iędzy królem  F e rd y n a n ­
dem a Jajm e, bratem  jego, z powodu n ie­
k tórych  m iejsc, odjętych M aurom  podczas t  Y
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w o jn y ; bojąc się E lżb ie ta  św ięta złych 
skutków  z tej przyczyny dla chrześcijan, 
s ta ra ła  się z w ielką pilnością przez rozmai­
tych  panów  o złagodzenie zw aśnionych, po­
lecając też Bogu tę  sp ra w ę , i prosząc o 
pokój m iędzy n ie m i; i za pomocą Boską 
dokazała tego, iż oba spuścili się w tej 
spraw ie na kom prom isarzów , czyli pojednaw ­
ców, zaczem i pogodzili się. D ługoby przy­
szło opisywać, z jak ą  pracą i z jakiem  n ie ­
bezpieczeństw em  zdrow ia swego starała się
0 pokój m iędzy książęcym  synem  swoim
1 ojcem jego, sw ym  m ężem ; gdyż zaszły 
były  w ielkie niezgody, za poduszczeniem  
złych sług, i poradników  z obustron. Te 
wszystkie trudności u ła tw iała przez u sta ­
w iczną m odlitw ę i szczerość swoję. C zęsto­
kroć też je d n a ła  łaskę u króla dla podda­
nych  , k tó rych  w ypłacała długi z u tra tą  
m ajętności swojej, i uw alniała z więzienia. 
Tem i, tak doskonałem i postępkam i, nabyła 
dla siebie takiej sław y, iż ją  nazyw ano p a­
nią, pokój czyniącą i m atką o iezyzny : bo 
się tak s ta ra ła  o dobro i pokój sw ych pod­
danych , jak m atka o dobro i pokój rodzo­
nych  dzieci.

Gdy raz w zniosła ducha serca swojego 
ku C hrystusow i, żadna ją  rzecz doczesna 
nie m ogła napotem  oderw ać od Boga, ja k ­
by w łaśnie ani męża, ani dzieci, ani kró-

y
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'flestwa, au ł żadnej rzeczy n a  sw iecie m e 

znała. Za życia jeszcze m ałżonka swego tak 
była skierow ała żywot swój w zględem  
Stw órcy swego, iż najm niej nie odstępo­
wała od zw yczajnych zabaw' sw oich du­
chow nych. Z rana odpraw iała ju trzn ię , po­
tem  słuchała M szy św. śp iew anej, z w iel- 
kiem nabożeństw em  ; po m ej odm aw iała go­
dziny dzienne, a naostatek  oficyjum  N. P a n ­
ny M aryi, i za um arłych. N a nieszporze 
zawsze bywała, a potem  odpraw ow ała sw o­
je m odlitw y, lub też czytała pobożne książ­
ki. P rzed  W niebow zięciem  N ajświętszej 
M aryi P an n y  pościła czterdzieści dni do 
św iętych an io łów ; a także od W niebow zię­
cia, aż do św. M ichała A rc h a n io ła ; post 
wielki i A d w en t; potem  po św ię tych  wigi- 
lije, piątki i soboty o ch leb ie tylko i o w o­
dzie pościła. Kościoły i klasztory zakonni­
ków i zakonnic pobożnych i św iątobliw ych 
piechotą naw iedzała ; także i na in n e  m ie j­
sca, gdzie się P an u  Bogu cześć oddaw ała, 
często chodziła, o ile jej s tan  królew ski do­
puszczał. P rzez  częstą spowiedź i kom uniją, 
u trzym yw ała duszę swoję w czy sto śc i, a 
przyjm ow ała ten  n iebieski pokarm  z takim  
płaczem , iż wszyscy przytom ni, patrząc na 
nię, płakać musieli.

Z po litow ania nad  chorem i i ubogiem i, 
tak ho jn ie  rozdaw ała ja łm użny , iż one p rze ­

t o ----------------------------------------------------
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chodziły  praw ie jej dochody ; nie było bo­
wiem ubogiego żadnego, któryby, udawszy 
się do niej, nie by ł ho jn ie  opatrzony. Roz­
kazała szafarzowi swem u, aby żadnem u n ę­
dzarzowi nie odm aw iał ja łm użny . W szyst­
kim  klasztorom  z jałm użny żyjącym , które 
były potrzebniejsze, posyłała opatrzenie ca­
ło roczne; toż czyni fa i m niszkom  w  calem 
królestwie. P ielgrzym ów  i podróżnych cho­
rych, przechodzących przez jej miasto, nie 
n ietylko kazała przyjm ow ać do szpitalów, 
ale też częstokroć i odziew ać, w edle ich 
potrzeby. Zaczem  w iedząc ubodzy o takiej 
szczodrobliwości królowej, schodzili się tam 
w ielkiem i grom adam i. Osobliwe m iała s ta ­
ran ie o ubogich ludziach z domów szla­
chetnych , w stydzących się żebrać, i hojnie 
ich opatryw ała, pow iadając, iż tym  s łu sz ­
niejsza by ła dawać ja łm użny , aniżeli że­
brakom  ; bo owi pospolicie bywają ludzie, 
cnotliw i, i bez w łasnej w iny bywają b ied­
nem u W ielu tych, co od niej brali ja łm u ż­
nę, pow iadało, iż im  się pom nażała. P rzy ­
kazyw ała E lżb ieta  potajem nie, żeby opatry ­
wano żyw nością i inneini potrzebam i nie 
w iasty ubogie i siero ty  cnotliw e, żeby dla 
nędzy nie m usiały odważać się na grzech. 
C horych sam a n aw ied za ła . pokarm em  tak 
duchow nym , jako i cielesnym  posilała i we- 

.d ług  po trzeby  leczyć kazała. W  poście oso-
+  ■ . \  ----------------------------------------------------
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bliwie czyniła ja łm u żn y  w ielkie osobom 
sz lachetnym , w stydzącym  się żebrać. N a 
w ielki czw artek kazała zbierać białogłow y 
nędzne i chore , i um yw ała im  nogi, z po ­
korą w ielką je  całując, a potem  w szystkie 
w nowe szaty przyodziew ała. Tegoż dnia 
daw ała odzienie kapłanow i ubogiem u' i j e ­
dnem u tręd o w atem u , a to z m iłości ku 
Chrystusowi, najwyższem u kapłanow i, który 
dla grzechów  naszych chciał być podob­
nym trędow atem u. W  wielki piątek, na pa­
m iątkę Męki Pańskiej, oblekała się w g rubą 
żałobę, i tak zostaw ała w kościele przez 
dzień cały.

Dobro ogólne tak m iłow ała , iż nigdzie 
nie budow ano kośeiołów, ani szpitalów, ani 
m ostów, ani żadnej rzeczy ku pospolitem u 
pożytkowi, do k tórejby  się ona znacznie 
nie przyłożyła. Z podobnąż gorliw ością sta- 
raSa się o skończenie klasztoru m niszek  św. 
B ernarda, k tóry  zowią A lm oster, zaczętego 
przez je d n ą  zacną p an ię ; te zakonnice czę­
stokroć sam a naw iedzała, przyczyniała im 
dochodów , i ja łm użnam i i w ielkiem i opa­
tryw ała. Także, dokończyła budow ać szpital 
n iew iniątek, we wsi di sant A ren t, gdzie 
wychowywano dziatki porzucone, i nadała 
go w ielkiem i dochodam i. W  Koimbrze, przy 
swym pałacu, zbudow ała szpital, w którym  
utrzym yw ano p ię tnastu  m ężczyzn, i p ię tna- 

V V
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ście kobiet ubogich. F un d o w ała  też z w iel­
kim  kosztem  klasztor m niszek  św. K lary 
na p rzem ieściu  K oim bry, do którego spro­
w adziła sześć zakonnic z K a s ty lii, a do 
n ich  potem  przyłączyło się bardzo wiele 
sz lachetnych  i zacnych pan ien .

Gdy mąż jej król D yjonizy we wsi sant 
A ren i zachorow ał, służyła mu królowa z 
w ielką m iłością i politow aniem , aż do go­
dziny śm ierci je g o , k tó ra  przypadła roku 
1325, dnia 8 stycznia. I  tejże godziny, 
w szedłszy na pokój osobny, kazała sobie 
ostrzydz w ło s y , i w łożyła n a  się h ab it 
trzeciego zakonu św. F ranciszka poku tu ją­
cych, a w róciw szy do ciała zm arłego męża, 
szła pieszo za pogrzebem  aż do Odivelas, 
do klasztoru m niszek św. B ernarda. Tam 
m ieszkała przez dw a m iesiące, czyniąc u s ta ­
w iczne ja łm użny  i odpraw ując m odlitw y za 
dusze jego. S tam tąd poszła pieszo n aw ie­
dzić ciało św. Jakóba, w  Galicyi, gdzie też 
kosztow ne upom inki od złota, sreb ra  i dro 
g ich  kam ieni zostawiła. Odbywszy to n a ­
bożeństw o, w róciła do k lasztoru Odivelas, 
celem  odpraw ien ia żałobnego obchodu za 
duszę męża, gdzie też był syn  jej A lfons i 
wiele p rzed n ich  panów  królestw a.

Po tych  obrzędach, poszła do Koim by 
i rozdawszy wiele dóbr sw oich ubogim, 
dokończyła budow ać zaczętego klasztoru i
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w n im  zam ierzała się 'zamknąć, i uczynić 
profesyją na d rugą regu łę  serafickiego za­
konu świętej Klary. Ale nie zeszło na lu­
dziach zacnych, którzy dla dobra ludzkości, 
postanow ili przeszkodzić je j bogobojnem u 
zam iarowi, stawiać jej przed oczy ubogich, 
k tórych ona ratow ała i żyw iła ; a k tórzy 
za jej ustąpieniem  ze św iata, opuszczeni 
zostać muszą. Do tego, powiadali jej, wiele 
dobrego możesz czynić całem u królestw u, 
jednając niezgodnych, i czyniąc m iędzy niem i 
pokój. M uszą też w iele złego doznać kla­
sztory, k tóreś dotąd opatrow ała, gdyż zam ­
knąw szy się w klasztorze, pow innaś pew ­
nie zachować śluby, podług  regu ły , i być 
ubogą; a tak ja łm użny czynić już nie bę­
dziesz m og ła ; a stąd ogólna szkoda w szyst­
kim, potrzebującym  jej pomocy. Należy te ­
dy, mówili, przekładać pospolite dobro tak 
wielu bliźnich, nad  swoje upodobanie, z 
czego będzio w iększa cześć P anu  Bogu, 
przez ratow anie dusz tak w ielu. I  tak ją  
od przyjęcia stanu  zakonnego odwiedli, i 
sp raw ili to swem i nam ow am i, że zanie­
chała  swego przesięw zięcia, i została na 
świecie, w odzieniu pokutujących, przy trze ­
ciej regule. A  zatem  kazała sobie zbudo­
wać dom  przy klasztorze św iętej K lary, do 
którego częstokroć chodziła i z m niszkam i 
odpraw ow ała obrząd Boski. Każdego dnia
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s łu ch ała  dw óch M szy śpiew anych, za du­
szę 'sw ego  męża zm arłego króla, i inne  w 
czyścu będące. Po obiedzie przez kilka g o ­
dzin, zabaw iała się odpraw ow aniem  n ie­
których  m odlitw , obcow aniem  z ubogiem i 
i rozrządzaniem  ja łm u ż n y ; potem  chodziła 
do swego szpitala, n iedaleko swego domu, 
zbudow anego pod nazw ą św . E lżbiety, w 
w którym  u trzym yw ała trzdziestu  ubogich. 
Po n ie szp o rac h , w racała do sw ych zabaw 
duchow nych, większa część czasu obraca­
jąc  na m odlitw ę i bogom yślność. Takim  
sposobem  wiodąc żywot św ięty  i zakonniczy, 
w ielorakie cuda czyniła.

Zakonnica jedna  św. B ernarda z Ohelas 
niedaleko L izb o n y , n a  im ię M ałgorzata, 
m iała wielki ból w piersiach, który ją  sro ­
dze tra p i ł;  litując się nad nią królowa, 
skoro przeżegnała ją ,  natychm iast ozdra­
wiała. W  w ielki czw artek, gdy um yw ała no­
gi w edług  swego zwyczaju jednej ubogiej 
białogłowej, k tóra na nodze m iała wrzód 
wielce n ieznośny, obaczywszy go królowa, 
um yła i zaw inęła sw oją tuw alnią. Po tym 
obrzędzie n iew iasta owa poszła z d rug iem i 
do sto łu , zgotowanego dia ubogich, a s tam ­
tąd odeszła, zupełn ie uleczona. Gdy raz z 
K oim bry pojechała do Porto, n iew iasta ze 
wsi Ryfany przyprow adziła  do niej córkę 
swoję, ślepą od urodzenia, prosząc z p ła-
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czem i z wielką w iarą żeby nad nią znak 
krzyża świętego uczyniła, co gdy ona chę t­
nie wykonała, zaraz owa dzieweczka poczęła 
w id z ieć , jakby się w łaśn ie ze wzrokiem 
urodziła,

W iedząc św ięta m o n a rc h in i, że się za ­
nosiło na w ojnę m iędzy kró lem  Alfonsem , 
jej synem , a królem  K astylijskim , jej w nu­
kiem, trap iła  się o to bardzo, i p rosiła P a­
na Boga ze łzam i, żeby ich  raczył sam  po­
godzić, a jeśliby  m iał dopuścić m iędzy n ie ­
mi w o jn y , aby raczył ją  wziąć z tego 
świata, by na to nie patrzyła. W  tern tedy 
utrap ien iu  postanow iła jech ać  do Estem oz, 
gdzie natenczas syn  jej czekał na, ugodę 
z siostrzeńcem . I  chociaż odradzali je j lu­
dzie, żeby się nie puszczała w drogę pod­
czas upałów  letnich, n ie  mogli jednak  od­
wieść ją  od tego, bo m ów iła im : „N ie mo­
gę lepiej dokończyć życia mego, jak  w ta ­
kiej p ra c y , gdy złem u chcę zapobiedz“. 
A  gdy przybyła do Estem oz, zachorow ała 
ciężko na gorączkę, która, że się coraz 
bardziej w zm agała, we czw artek rano w sta­
ła  z łóżka i poszedłszy do kaplicy spow ia­
dała się, potem  słuchała M szy św iętej, i z 
wielkiern nabożeństw em  przyjęła N ajświęt­
szy S akram ent. Potem  odm aw iała wiele 
m odlitw , częstokroć pow tarzając: M aryjo, 
M atko ła s k i! M atko m iłosierdzia 1 broń

# « ■
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mię od nieprzyjaciela, i przyjm ij m ię w 
godzinę śm ierci. A mówiąc te  słow a, z we­
sołą tw arzą i z zupełną spokojnością ducha 
swego oddała S tw órcy, dn ia 4 lipca roku 
1836. N azajutrz , gdy się rozgłosiła jej 
śm ierć, w ielki b y ł płacz na dworze królew ­
skim  w szystkich ludzi. Tegoż dnia, pon ie­
waż była jej wola, aby ją  pochow ano w 
K oim brze, w kościele św iętej K lary, kazał 
ją  król, syn  je j, tam  odwieść. A tak 9 dnia 
po śm ierci swej była pochow aną w owym 
kościele z w ielką uroczystością i z większym 
jeszcze płaczem  całego ludu, a szczególniej 
ubogich, k tórych  była m atką.

D ługoby przyszło op isyw ać, jako Bóg 
uczcił je j grób przez rozm aite cuda, kilka 
w ięc tu  tylko w spom nim y. M niszka jedna 
z tegoż klasztoru m iała w argi i zęby tak 
zepsute, iż w ielką jej trudnością i boleścią 
przychodziło  jeść  i m ówić. M ając w ielką 
w iarę i nabożeństw o ku tej św iętej, objęła, 
m odląc się, tru m n ę ,, w której było je j ciało, 
i w n e t ozdrowiała. Ś lepa jedna , naw iedziw ­
szy jej grób, i polecając się z w iarą tej 
św iętej, aby je j w zrok uprosiła u Boga, te­
goż dnia była pocieszoną. W ielu innych  
chorych, k tórzy naw iedzali grób je j i czy­
nili śluby, w racali do pierw szego zdrowia.

P apież L eon X., powziąwszy w iadom ość od 
króla portugalskiego E m anuela, o św iąto-

V
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bliwośei tej królowej, pozwolił, żeby corocz­
nie, w dzień pogrzebu jej, odprawowano 
obrząd Boski o niej i Msze św ięte, w bi­
skupstw ie K oim bryceńskiem . P aw eł zaś I II . 
papież, na prośbę króla J a n a  I I I . ,  pozwo­
lił w calem  królestw ie P ortugalsk iem  ob­
chodzić to św ięto i obrazy jej malować. Po 
tera pozwoleniu, uczynił Bóg przez jej za­
sługi trzy w ielkie cuda: trzy  zakonnice 
cierp iały  różne, n ieuleczone c h o ro b y ; i gdy 
się z wielkiem  nabożeństw em  poleciły tej 
świętej królowej, zostały uzdrow ionem i. Za- 
czem tak się w ludziach ukrzep iła  ku niej 
cześć i w iara , że wszyscy potrzebujący 
zdrowia, chodzili naw iedzać jej św ięty grób, 
i każdy w racał pocieszony. N akoniec blisko 
przez trzysta  la t cudam i słynącą, roku ju ­
bileuszowego i naszego zbaw ienia 1625 r. 
U rban  V III. Najwyższy biskup, E lżbietę w 
katalogu św iętych um ieścił.

Ks. H. J.
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Odpusty zupełne,
nadane wiecznemi czasy, w kościołach Braci 

M niejszych św. 0 . Franciszka.

L ipiec.
7 lipca św. W aw rzyniec wyz., kap.
8 „ św. Elżbieta, kr. port., ter.
9 „ św. W eronika, P . kapueynka.

11 „ św. Mikołaj i tow arz., m ęczennicy
w H olandyi.

13 lipca blogosł. J a n  z Dukli, wyz. B ernar.
14 lipca św. B onaw etury  Dokt. Kościoła,

Kard.
24 lipca św  F ranciszka Sol., wyznawcy.

 H3£t-----

Kroniczka.
i

H o z w a d ó w .  K ap itu ła  prowincyjalska zako­
nu O. O. K apucynów  odbyła się w dniu 3 czerwca rb. 
w tutejszym klasztorze. Prowincyjałem  został ponownie 
obrany O. Laurenty Słowik. Definitorowie : def. I. 
O. Leon Doliński, def. I I . O. Feliks Piesowicz, 
def. I I I .  O. W incenty Szarliński, def. IV . O. Flo- 
ryjan Janocha. Kustoszowie rzymscy : I. O. Joachim  
Maczuga, II . O. W ojciech Patia. Magister nowicy- 
juszów. O. Alojzy Śmiałek. Gwardyjanami zamiano­
wani zostali w K rakow ie : O. Leon Doliński, w 
Sędziszowie O. Floryjap Janocha, w Rozwadowie
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O. Feliks Piesowicz, w Olesku O. Serafin Bnrda, 
w K rośnie O. Ignacy K olbusz, w K utkorżu  O. 
W incenty  Szarliński.

A

R zym . Dnia 25 maja przypadała 800 - l e t ­
n i a  r o c z n i c a  ś m i e r c i  P a p i ć ż a  ś w i ę ­
t e g o  G r z e g o r z a  V II., wielkiego męża, które­
go imię w historyi K ościoła świętego niezatartćmi 
zapisane głoskami, który wielkie i święte postacie 
średnich wieków jako olbrzym przewyższa. U w olnił 
on K ościół od pódwójnćj lia ń b y : symonii, przez 
którą książęta świeccy i panowie, duchowne urzędy 
kapłanom  więcćj dającym sprzedawali, lub z łaski, 
wedle osobistego widzimi się rozdawali, a tym spo­
sobem strasznćmi ich więzami niewoli k rępow ali; 
a nadto niewstrzemięźliwości wyższych i niższych 
duchownych, celibatowi sprzeniewierzonych i wrogich, 
przez władze świeckie wielokrotńie podsycanćj i bro- 
nionćj. Dwa te zgorszenia usunąć uważał Grzegorz 
za zadanie życia. Ożenionych biskupów i kapłanów, 
sprzedajne kreatury książąt na każdym stopniu hie­
rarchii grom ił i karcił, a gdzie upomnienie i groźby 
nie skutkowały, do najenergiczniejszych środków 
uciekać się nie wahał, do czego go apostolska w ła­
dza i wielkość złego upoważniała. I  że zdołał tego 
zadania wielkiego dokonać, że uwolnił K ościół z 
tych haniebnych więzów i brudu, że świat rozrado­
wał na nowo widokiem jego wiecznćj młodości i 
piękności, to mu świat chrześcijański i katolicki za 
zasługę poczytuje. Tćm więcćj dzisiaj pamięć tego 
wielkiego Papićża drogą się staje dla serca katolic­
kiego, że około tćj wzniosłćj idei, dla którćj Grze- 
górz święty swe siły olbrzymie i życie poświęcił, 
około Boskiego ideału wolności i oblubienicy Chry- 
stusowćj wre dzisiaj walka na całćj ziemi. W łaśnie 
przeciw temu duchowi i ideałowi Grzegorza V II., wal-
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czą potęgi dzisiejsze. — W  Rzym ie, pod protekto­
ratem kardynała wikaryjusza Lucido Maria Parocchi 
utworzył się k o m i t e t  w celu należytego u c z ­
c z e n i a  j u b i l e u s z u  ś w.  G r z e g o r z a  V II., 
P a p i ć ż a .  Ojciec św. Leon X II I .  udzielił różne 
odpusty członkom  kom itetu i wszystkim wiernym, 
którzy w nabożeństwach przez komitet na ten cel 
urządzonych wzięli udział. D nia 4 czerwca przy­
ją ł Ojciec święty na uroczystćm posłuchaniu wszyst­
kie kółka i stowarzyszenia katolickie, które do pro­
gramu komitetu przystąpiły. W  dniu następnym od­
był się na sali Palestryny na cześć wielkiego 
Papićża festyn, na którym wykonano różne kom- 
pozycyje muzyczne. — W  ostatnim czasie ode­
zwały się tćż głosy w prasie katol. niemieckićj, że 
że i Niemcy w inni uczcić Papićża z wdzięczności 
przedewszystkićm za to, że przełam ał tyraniją H en ­
ryka IV . Pokuta tego ukoronowanego grzćsznika 
w K anossie była dobrodziejstwem dla uciśnionego 
i znękanego do ostateczności narodu niemieckiego. 
W  myśl tych uczuć i głosów w ydał baron v. Loe 
pod d. I maja r. b. do katolików niemieckich ode­
zwę, w którćj gorąco wzywa swych rodaków do 
uroczystego tćj pamiątki obchodu.

W łochy. Zgon ubogiego dobroczyńcy. U bo­
dzy miasta Neapolu i szćrokićj jego okolicy opła­
kują śmierć swego niezapomnianego dobroczyńcy
O. Ludw ika da Casoria, franciszkanina. I  długo je ­
szcze pamięć jego wśród ludzi utrzymywać będą po­
bożne instytucyje, jakie pozakładał w Europie i w 
Afryce dla ulżenia nędzy ludzkićj wszelkiego ro ­
dzaju. W  Neapolu zbudował szpital dla chorych k a ­
płanów i zakonników. W ielokrotnie jeździł do Afryki 
i przywoził z nićj gromady dzieci murzyńskich dla 
umieszczenia w założonym przez siebie Collegio dei
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M oretti (ochrona dla murzynów). Ochronę tę zbu­
dował w jednym z najpiękniejszych punktów  N ea­
polu , niedaleko sławnego kościoła św. Marcina. 
Gdy w roku 1858 wybuchła cholera, ośmset dzieci 
umieścił w założonym przez siebie szpitalu. W  Sor­
rento założył szkołę rolniczą, w Assyżu instytut 
głuchoniemych. W  pogrzebie tego świątobliwego 
syna serafickiego Patryjarchy naszego brali u d z ia ł : 
Syndyk (burmistrz) i rada miejska Neapolu, kardy- 
nał-arcybiskup i wszystkie znakomitsze osoby ze 
stanu duchownego i świeckiego. Dzienniki wszelkich 
stronnictw jednozgodnie wielbią ubogiego zakonnika, 
który zdołał tyle nędzy nśmićrzyć i domagały się, 
żeby pochowano go w części cmentarza, przezna­
czonej dla grzebania znakomitych osób.

Biblijografija.
W ierzyć? Czy nie w ierzyć? przez W ł. M.

W ydanie drugie, przejrzane. KLraków. 1885. Cena 
10 centów (20 fen ig ó w ).

Nakładem naszym z godłem : „do wszystkich“ 
wychodzą od czasu do czasu, nieperyjodycznie, ta ­
nie broszury popularne, mające na celu obronę i 
rozpowszechnienie zasad religijnych i moralnych 
i zdrowych pojęć z ekonomii politycznćj i społecz­
nej. W  takich broszurkach traktowane są kwestyje, 
będące dziś na porządku dziennym, zajmujące umy­
sły powszechności, kwestyje palące, w formie przy- 
stępnćj i zastosowanej, o ile można, do pojęcia „wszyst- 
kich*. W ydawnictwo tych broszurek zalecamy szcze- 
gólnićj osobom, które pojmują konieczność przeciw­
stawiania piśmidłom złym i niebezpiecznym, zalć- 
wającym zewsząd powodzią nasze miasta i wsie na-
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wet, dziełek trwałćj wartości, czćrpanych z najlep­
szych źródeł.

Świćżo wydana z tćj seryi książeczek z go­
d łe m : „Do wszystkich*  w  drugi ćj edycyi broszura: 
„ W ierzyć? Czy nie w i e r z y ć należy do rzędu tych, 
którebyśmy radzi widzićć w ręku każdego, a szcze- 
'gólnićj młodzieży, bo zajmuje się przedmiotem, z k tó­
rego ludzie niewierzący zrobili wielki dyllemat na ­
szego stulecia : W ierzyć ? Czy nie wierzyć ? A utor 
przemawia do czytelnika jasno : wychodzi z założe­
nia czysto-naukowego. Dziś dwie potęgi widzimy 
w św iecie : jednę odwieczną, prawdziwą : wiarą i 
drugą, którą nasze czasy wyszrubowaćby rade do 
potęgi nieomylnćj (choć jako wynik omylnego ro­
zumu ludzkiego bardzo często myli się ona) t. j. wie­
dzą. Otóż autor powiada: być może, że wiedza nam 
wystarcza, a wtedy na cóż nam wiara? Obejdziemy 
się bez nićj. Zobaczymy. Przechodzi tedy najważ­
niejsze systematy filozoficzne, wskazuje, że w kwe- 
styjacli najważnieszycli dla człowieka, w lcwestyjach 
życia przyszłego, nieśmiertelności duszy, istnienia Bo­
ga wszechmocnego żadnćj poważnćj, zadawalniającćj 
odpowiedzi dać nam nić mogą. W idocznie więc wie­
dza człowiekowi nie wystarcza. Potrzeba mu wiary, 
wiary katolickićj. K ończy rzecz całą w kazów ką: 
gdzie jest wiara prawdziwa i wskazuje nam ją je ­
dynie w św. religii.

— Najnowsze dzieła polecenia godne , do naby­
cia w ksiągarni katolickiej naszego w yd a w cy:

1. Pogląd na smutne i groźne położenie państw 
i ludów pod względem religijno-moralno-społeczuym 
w wieku obecnym i na środki polepszenia onego 
spreślił ks. Licencyjat Seweryn Paszkowski. Cena 
20 centów (40 fen igów ).

2. Katechizm dogmatyczno - historyczny czyli 
przewodnik nauki religijnćj, młodemu wiekowi po­
święcony przez Feliksę E. W ydanie drugie, przej-
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rżane i poprawione. Cena 2 zl. austr. i  25 centów 
(4 m arki i  5 0 fenigónu).

3. Król Bolesny Jezus Chrystus ks. Marcina
Hińczy T. J., (z irzynastoma stacyjami Męki P a ń ­
skiej). W ydanie piąte. Cena 60 centów (1 marka).

4. Nabożeństwo poświęcone czci Najsłodszego 
Serca. Pana Jezusa, zawierające rozmyślania na każ­
dy dzień miesiaca. m odlitw y1 przy Mszy św., n ie­
szpory, godzinki, koronki, litanije i pieśni. Zebrał 
i skrćślił ks. U (lanecki). Cena go  centów (1 marka  
i dO fenigów).

5. Nauki ułatwiające zrozumienie pacierza, przy­
kazań Bożych, kościelnych i innych prawd wiary 
świętćj, które każdy katolik znać powinien przez 
ks. M. Możejewskiego. Część trzecia. Cena tćj czę­
ści i  zł. austr. i  50  cen. (J marki). Dwie poprzed­
nie części tego dzieła wyszły poprzednio i są do 
nabycia po tćjże cenie.

--------------------------------------------
A

Nekrologija.
O. Norbert Krzyżanowski, ze zgromadzenia O. O. 

Bernardynów, ostatecznie wikaryjusz w Cieszęcinie, 
w dyjecezyi Kujaw sko-K aliskićj, um arł 21 lutego r. b.

O. F austyn  Jarzębiński, ostatni kapucyn z istnie­
jącego w Lubartowie, w  K rólestw ie Polskim , k la ­
sztoru tćj reguły, zmarł tamże w 65 roku życia. Ś. p.
O. Faustyn, po kasacie klasztorów w roku 1864 , 
pozostał przy kościele kapucyńskim w Lubartowie, 
opiekując się nim szczśrze i utrzymując w należy­
tym porządku. Pogrzeb, przy znacznym napływie lu ­
dności, odbył się dnia 19 maja r. b.
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D nia 21 maja r. b. um arł w Bićczu O. K a ­
zimierz Nowiński, z zakonu O. 0 . Reformatów, uro­
dzony w roku 1826, wyświęcony na kapłana w ro­
ku 1853 .

A

D nia 23 maja r. b. zmarła w K rakow ie sio­
stra Józefa  Rojek , zakonnica profeska ze zgroma­
dzenia Panien Bernardynek, trzeciego zakonu, ur. 
1838 prof. 1862.

W ieczne odpoczywanie racz im dać Panie,
A  światłość wiekuista niechaj im świćci na 

wieki. Amen.

Ofiary.
N a  m i s y j e  s a l c o n n ik ó w  ś w .  O . F r a n -  

c i s z h a  złożono w Adm inistracyi „ E c h a " :
Br. Ignacy Jankow iak, kościelny z Łabiszyna 

30 marek niem.

Od Redakcyi.

Do przyszłego n u m eru  dołączym y jako
d odatek  b ezp ła tn y  dla w szy stk ich , p ren u ­
m era to ró w  p ięk n y  obrazek  ko ronkow y  św.
Jana z Dukli, n a  s ta li rzn ię ty . O brazek te n
słu ży ć  bedzie mógł do k s ią ż k i do nabo-
żeń stw a .

„Wolno drukować1*.

K raków , dnia 20 czerwca 1885.

f  A l b i n u s .
V
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KALENDARZYK TERCYJARSKI.
Lipiec

1. B. Sm neta Martinez, Wd. Ter. 1440 w Arewal.
• 2. B. Piotr, Pustelnik Ter. 1370.

3. Swiątobl. Karol, brat ś. Ludwika, Ter.
4. 11. Aleksy Burgotte,. Ter. 1508 w Paryżu.
5. II. Roland Ter. 1212 w Spirze.
0. B. Uraka Rodrigez Wd. Ter. 1539 w Ulmecie.
7. O d p u s t. S. Wawrzyniec. Kapucyn.
8. S. E l ż b i e t  a Kr. Portugalii Ter.
9. O d p u s t. S. W eronika, Kapucyuka.

10 B. Boniło, Tercyjarka 1242 w Toskanii.
11. O d p u s t .  Mikołaj i inni Męcz. w lTolandyi.
12. B. Franciszka Burgace, Wd. Ter. 1427 wePlorencyi.
13. B. Lucyda WTd. Ter. 1440 w Rzymie.
14. O d p u s t. S. Bonawentura, kardynał.
15. S. Marcin Ter., Męcz. w Japonii 1597 r.
16. B. Paulini z Severa Ter. 1270 w Toskanii. •
17. B. Kornclijusz Ter. Męcz. 1572 w Holandyi.
18. B. Elżbieta, żona K arola IV  ces. rzymskiego.
.19. S. Cichus z Pi z.furo Ter. 1350.
20. B. A gnieszka Violette P. Ter. i zakonnica.
21. B. Adryjanna P. Ter. siostra S. Małgorzaty Kortoń- 

skiej.
22. S. Michał Ter.. Męcz. w Japonii 1597.
23. B. Agnieszka Castanae Ter. w Hiszpanii.
24. O d p u s t. S. Franciszek z Solanu.
25. B. Emilian na Ter. we Włoszech.
26. B. August Storens Ter. w Sergmo.
27. S. K u n e g u n d a, Kr. Polska P  ̂ Ter.
28. B. Laudyn Ter. we Włoszech.
29. B. Sancyja Kr. Sycylii Ter., fundatorka wielu kla­

sztorów, sławna cudami.
30. Swiątobl. Maryja Teressa Kr. franc. Ter.
31. B. Agnieszka z Bizerre Wd. Ter. 1494 w Ulmecie.
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K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  
Dra Władysława lipowskiego w Krakowie

wyszły dziełka:

TRZEGI ZAKON S l .  FRANCISZKA
P R Z E Z  Jfs. ^ E G U K A ,

przełożył Wł. M.
W ydanie drugie, powiększone, zawierające nowa regułę 
tercyjarską, poprzedzone Encykliką Ojca św. o Tercyjar- 

stwie, ozdobione obrazkiem św. Ratryjarcby.

Cena egzem plaiza bez oprawy 30 ct. (60 fen.), a w pięknej opraw ie 
płóciennej z brzegami pąsowemi 60 centów (1 marka i 20 fenigów).

T E G O Ż  A U TO R A :

PASEK Św. FRANCISZKA.
W ydanie czwarte. Cena 4 et. (8  fen.)

Ojca św. z Bożej łaski Papieża Leona XIII

K O K  S T  Y  T  U  C  Y  J  A
o fran ciszkań skiej regule Trzeciego  

za ko n u  świeckiego.
W y d a n i e  w t ó r e ,  p r z e j r z a n e .

C en a  e g z e m p la r z a  5 c e n tó w  (10 fe n ig ó w ).

W DRUKARNI ZWIĄZKOWEJ w KRAKOWIE
pod zarządem A. Szyjewskiego.


